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, € * « • “ wyohodzi eodziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapaa starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o.

P r e n u m e r a t a  w y n o u l :
na cały rok na kwartał

24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.

Pocztę w państwie a u s t r y a c k i e m ..........................................
„ „ n iem ieek iem ..................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . .
Prenum eratę przyjmuje się tylko odl 1 -go do ostatniego dnia w miesiącu. 

Listy z pieniądzmi i przekazy pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
Rękoplsmów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
Prenumeratę  przyjmują;

Administracya „CZASU* w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ­
garni* S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogło-
n rv -ó I /swi n a a  i I    i zr i . i 1 _J  _ 1 Z ■ T  i .  — « .  ■ . . . i ST 1__

3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — OgCosseala t pre­
numeratę przyjm ują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9 ; w 1’sryiH 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Pferes 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżom, 
Rue du Chemin de; fer 44); w Wiednia pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mouse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo­
nachium i Norymberdze), H. Sohalek, M. Dukes, J . Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt 
& C .), w  Frsnkfasele a .  91. G. L, Daube & C. W W sinawie przyjm ują ogłoszenia pp.

Reichman i Frendlęr, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z  p rz e sy łk a  pocztow a w p a ń s tw ie

A u stry ack iem  n a  S ie rp ie ń  . . . z łr .  2 -5 0  
0 4  1 S ie rp n ia  do k ońca  W rz e śn ia  „ 5-—

Z przesy łką  pocztow a w p ań stw ie  
N iem ieckiem  n a  S ie rp ień  . . , m a rek  6 

Od 1 S ie rp n ia  do końca  W rz e śn ia  „ 12

Prenumerata liczy się tylfeo 
od pierwszego do ostatniego dnia 
n miesiącu.

Od Administracyi „Czasu“.
Osiągnąwszy od W ydaw nictw a dzieł Długosza 

korzystne ustępstwo, ofiarujemy stałym  prenum e­
ratorom Czasu  w szystkie dzieła Długosza t. j .  
14 sporych tomów w 4-ce z re jestrem , których 
cena księgarska dotychczas wynosi 70 złr. —  z a  
n a d z w y c z a j  t a n i ą  c e n ę  30 z ł r .  Należytość 
może być nadesłaną w raz z przedpłatą na  Czas, 
poczem w ysyłka odwrotną pocztą nastąpi.

Przyjm ujem y również przedpłatę na JLituanię 
Głrottgera, 6 w spaniałych fototypij, w kwocie 
3 złr. 25 ct.

Przegląd Polityczny*
Kraków 2 sierpnia.

Minister spraw  zagranicznych hr. K alnoky udał 
się wczoraj wieczór do Ischl na dwór cesarski.

Donoszą z P ra g i , iż Nam iestnik Czech baron 
Kraus, bezpośrednio po swoim powrocie z W ie­
dnia miał dłuższą konferencyę z m arszałkiem  k ra ­
jowym ks. Lobkovitzem. N iektórzy przypuszczają, 
iż konferencya ta  zostaje w zw iązku z pogłoska­
mi o akcyi ugodowej w Czechach, k tórą  m a rząd 
prowadzić.

Poseł rosyjski hr. Szuw ałow , baw iący obecnie 
w K arlsbadzie, m iał, ja k  donosi miejscowe pismo 
Sprudel, pow iedzieć, że względem rewizyty cara 
w Berlinie nie zachodziła nigdy żadna wątpliwość, 
tylko czas je j oddania nie mógł dotąd być ozna­
czonym , z dotychczasowych jednak  dyspozycyj 
w ynika, że przyjdzie ona w m iesiącu sierpniu do 
skutku .

T ak  do P o st, ja k  do K reuz Z tg  telegrafują 
z Poznania, że wiadomość podana przez Koln. Ztg, 
jakoby  sem inaryum  duchowne w Poznaniu miało 
być niezadługo otworzonem, je s t zupełnie bezpod­
staw ną.

W  nocie przesłanej świeżo rządowi szw ajcar­
skiemu, w odpowiedzi na jego notę o sta tn ią , po­
zostaje ks. B ism ark przy wszystkich dotychczaso­
wych swych żądaniach i w yraża nadzieję, że no­
wy trak ta t względem osiedleń obcych poddanych 
w Szw ajcaryi przyjdzie do skutku.

W Berlinie ma się odbyć rad a  m inisteryalna, 
na k tó rą  zjeżdża także ks. B ism ark, względem 
przysposobienia różnych wniosków, jak ie  parla­
mentowi niemieckiemu w jesieni przedłożone być 
mają, a  m iędzy niemi i projektu do ustawy, m a­
jącej zastąpić dotychczasową w yjątkow ą ustawę 
anti-socyalistyczną, stałem i postanowieniam i k o ­
deksu karnego.

W pewnych kołach berlińskich miało sprawić 
n iejakie zdumienie, że cesarz niemiecki przyjm o­
wał w W ilhelmshaven na pokładzie sta tku  „Ho­
henzollern" z wielkiem odznaczeniem Bennigsena 
i rozm awiał z nim bardzo długo.

Na świeźem powietrzu.
O p o w i a d a n i e .

(Dokończenie).

Tymczasem daleko w  lesie drzem ał na pniu 
skostniały a  do n itk i przemoczony Kolski. Nagle 
zbudził go głos psa . N adstaw ił uszy turysta. W y­
raźnie pies wyje... psy  wyją... W stał z trudnością 
z miejsca i nadsłuchiw ał. Szczekanie i wycie psów 
zbliżało s ię , ro sło , aż wreszcie tuż o k ilkadziesiąt 
kroków począł się odzywać jak iś  kundys. Były to 
psy rozbudzone przez wesołego konsyliarza , ra tu ­
jące podróżnika od nocowania pod gołem , płaczą- 
■cem niebem.

Ostatkiem  sił rzucił się Kolski w  s tro n ę , z k tó­
rej go szczekanie dolatyw ało, przedarł się przez 
świerczki i znalazł się w ciem ności, ale na rów­
ninie, na której przeciw ległym  końcu ujrzał b ły­
szczące tu  i owdzie okienka.

— Nareszcie! — zawołał uradowany, ruszył na­
przód i w krótce rozpoznał drogę.

Gdy konsyliarz wszedł do izby, siedział sędzia 
Zadumany, w patrując się melancholieznie w pło­
mień świecy.

—  Dobry wieczór Kaziu! —  zawołał P lichta —  
nie spisz jeszcze?  W ładek nie w rócił?

— Nie. Ale wrócili jego górale i m ów ili, że 
został w kąpieli w Jaszczurówce.

—  N o, to wróci dzisiaj. Pew nie poszedł jeść, 
skoro go dotąd  niema... przecież nie utopił się 
w basenie?

Nie wiem —  odparł obojętnie sędzia.
—  Skądże masz tak  sm utną m inę?
—  Z a tydzień kończy się mój urlop... —  rzekł 

p a s iro  sędzia.
—  Ale w niedzielę będziesz na  zabaw ie?

Journa l de S t. Petersbourg odzywa się o mo­
wie Salisburego w Izbie wyższej parlam entu an­
gielskiego z wielkiem  uznaniem, podnosząc, że 
uw aża on „postępowanie Rosyi na półwyspie bał­
kańskim  za zupełnie w łaściw e." Życzyćby sobie 
można, mówi dalej pomieniony dziennik, aby i 
inne ko ła  polityczne, które zdają się mieć dotąd 
odmienne o tern przekonanie, podzieliły zdanie 
angielskiego m ęża stanu, którego mowa m iała wy­
raźnie na celu usunięcie dotychczasowych pesy­
mistycznych zapatryw ań się na przebieg wypadków 
bałkańskich.

Temps stara  się zatrzeć w rażenie, jak ie  sprawić 
mogło znane czytelnikom naszym spraw ozdanie F i  
gara  o zajściach na uczcie dworskiej w Cetynii i 
powiada, że różne epizody, jak ie  tam  zachodziły, 
nie m iały tak  wybitnego charak teru , ja k i im na­
dało „pewne pismo francuskie". Poseł francuski 
Górard —  mówi Tem ps  dalej —  ograniczył się 
do wniesienia nakazanego zw ykłą grzecznością 
toastu na księcia czarnogórskiego i dostojnego go­
ścia jego. K siążę czarnogórski zaś wniósł w od­
powiedzi na to toast na F rancyę i Francuzów, 
„którzy —  ja k  się wyraził — są przyjaciółmi przy­
jaciół naszych".

Dosłownego brzm ienia toastu G ćrarda, znanego 
z dawnych swych poufnych stosunków [z Gambettą, 
nie podaje jednak  Temps. Może w nim więc było 
coś takiego, co —  zdaniem Tem psa  —  przem il­
czeć warto.

Jenera ł C ia ld in i, k tóry był przeznaczonym na 
posła w  Madrycie, odmówił przyjęcia tej posady. 
Rząd pragnął w tej chwili wysłać szczególnie 
zaufanego posła do Madrytu, ponieważ — ja k  u- 
trzym ują w Rzymie — odbyw ają się obecnie mię 
dzy rządem  włoskim a  hiszpańskim  rokowania 
wojskowo-politycznego charakteru.

Z chwilą utw orzenia potrójnego aliansu, stały 
się Rosya i F rancya niejako naturalnym i sojuszni­
kami. Zbliżały ich do siebie wspólne antagonizmy, 
nadzieja zaspokojenia na w ypadek wojny żądz i am- 
bicyj przez w spólną kooperacyę, polegającą na 
walczeniu z jednym , a  trzym aniu w szachu dru­
giego nieprzyjaciela, a  wreszcie chęć porzucenia 
odosobnionego stanow iska wobec tego, że inne 
mocarstwa łączą się , grupują i porozum iewają co 
do każdorazowej akcyi. Szeroko też rozprawiano
0 gorętszych sym patyach F rancyi dla Rosyi i na 
odwrót, przy rozm aitych sposobnościach dawano 
też w yraz tym  wzajemnym uczuciom, ale ostate­
cznie o zawarciu formalnego aliansu między obu 
państw am i na seryo nie mówiono.

Dopiero teraz kwesty a  tego aliansu francusko- 
rosyjskiego stanęła wyraźniej na porządku dzien­
nym dyskusyi publicystycznej. Pierw sza K reuz Ztg. 
ogłosiła artykuł o zamiarze zaw arcia przeciw T ur­
cyi takiego aliansu, który jednak  nie przyszedł do 
skutku z powodu zdradzenia tajem nicy. W ślad 
za tern, ten sam dziennik, uchodzący za organ 
pruskich sfer wojskowych, ogłosił onegdaj nastę­
pującą korespondencyę z P aryża :

„Czytelnicy przypom ną sobie —  tak  pisze ko­
respondent paryski — że dzienniki paryskie, 
a na czele Temps, zaprzeczały pokilkakrotnie w ia­
domości o spotkaniu się w Vichy rosyjskiego
1 francuskiego ministrów wojny oraz szefa jene- 
ralnego sztabu jenerała  Miribela. Tymczasem N a ­
tional ogłasza list petersburgski z 23 lipca, w któ­
rym czytam  co następuje: Prócz niemieckiej zaj­
muje się także p rasa  rosy jska bardzo gorliwie 
tajnem i mniej lub więcej schadzkami, jak ie  nie­
dawno temu odbyły się w Vichy pomiędzy jene­
rałem  Miribelem i naszym  m inistrem  wojny a  jene­
rałem  W anowskim. Paryscy korespondenci kilku 
w iększych dzienników zaręczają, że spotkanie się po­
m iędzy pomienionymi wysokimi oficerami nie było 
przypadkowem , lecz ułożonem wpierw przez rządy

—  Będę.
—  Będziesz tańczyć?
—  Nie.
—  Jak to  n ie?  przecież niegdyś tyleśm y się ra ­

zem natańcowali.
—  Nie mogę tańczyć, bo mi się zaraz w gło­

wie kręci.
—  To tańcz choć kadry la!
—  Hm! może. Co te psy tak  szczekają?
— Obudziłem je  trochę, aby się nie rozsypiały 

i dobrze pilnowały przed złodziejami.
Położył się P lic h ta , zapalił pap ierosa , a  widząc, 

że Cichocki już śp i, spytał cicho przyjaciela:
—  K aziu! skoro za tydzień jedziesz , to musisz 

przedtem  skończyć z panną Adelą?...
—  Trudno.
—  Dlaczego ?
—  Hm ! rzecz ważna... nie można nagle...
W  tej chwili stuknęło coś w sieni i ozwał się 

głos płaczliw y:
— O tw órzcie!... nie mam siły poruszyć klam ką...
Zerw ał się konsyliarz , poznawszy głos Kolskie­

go i otw arł drzwi czemprędzej.
— Ja k  ty  w yglądasz! — zawołał ujrzawszy 

sponiewieranego i drżącego podróżnika. —  Bój 
się Boga!... czy spadłeś?... cały podrapany... sia- 
d a jn o !

Kolski padł na  stołek i przemówił:
—  Jeść... zapalcie... zimno mi!...
Sędzia zląkł się napraw dę widokiem przyja­

ciela , w yskoczył z łóżka, nie bacząc, że bosą no­
g ą  dotyka ziemi i zawołał na  P lichtę:

—  Rozbierz g o , on chory! Zgotuję herbatę.
—  Podaj koniak i warz herbatę.
Konsyliarz rozebrał Kolskiego, położył na łóżku,

oblepił mu tw arz i ręce plastram i angielskiemi, 
wlał w  niego dw a kieliszki koniaku i okrył wszy- 
stkiem i paltotam i i pledami sędziego. Sędzia po­
dał herbatę, do której konsyliarz dolał sporą dozę 
araku. Oplastrowany podróżnik padł na  poduszki 
pokrzepiony nieco i przem ówił:

rosyjski i francuski. Trudno bardzo coś stanowcze­
go powiedzieć w tym względzie, ponieważ dyplo- 
m acya w sprawach tego znaczenia unika wszel 
kich niedyskrecyi. Bądź ja k  bądź w ażny fak t zo­
sta ł stwierdzonym, a  mianowicie równoczesna obe­
cność obu jenerałów  w Vichy. Nie zasiadając 
w radzie bogów można śmiało twierdzić, że obaj 
ministrowie wojny ważne roztrząsali spraw y i roz­
ważali wspólnie pewne ewentualności, które w sku­
tek  agitacyi ligi pokojowej sta ją  się coraz praw- 
dopodobniejszemi. I  dlaczegóżby Rosya i F rancya 
nie m iały zarządzić wszelkich środków ostrożności, 
nakazanych obecnem położeniem ? Czyż niedawno 
temu nie pisano — wiadomości tej nie zaprzeczo 
no, bo była bez w ą tp  .mia uzasadnioną — że ofice­
rowie niemieckiego generalnego sztabu pomagali 
swym włoskim kolegom przy wygotowaniu planu 
m obilizacyjnego? Udzielony rosyjskiem u m inistro­
wi wojny prlop „dla poratow ania zdrow ia,“ n iko­
go już łudzić nie może. Niemcy zrozumieli to p ier­
wsi i otoczyli go całą siecią szpiegów. Dzienniki 
to niem ieckie w ykryły obecność jego w  Vichy 
i schadzki z komendferującym jenerałem  6 korpu­
su. Dzienniki niemieckie donosiły, że na  paradzie 
w dniu 14 lipca zajmował jenera ł W annowski try ­
bunę najbliższą trybunie prezydenta Carnota. 
D zienniki wreszcie ffem ieckie oburzyły się na to, 
że jenera ł W annowśki pierw szy bił oklaski na 
paradzie."

Była to niejako pierw sza korespondencya, k tóra  
zbliżeniu się między Rosyą a  F rancyą nadaw ała 
bardziej konkretną formę, zaznaczając porozumie­
nie się za  w iedzą rządów naczelników wojsko­
wych „co do ew entualności, jak ie  w skutek ag i­
tacyi ligi pokojowej sta ją  się coraz prawdopodo- 
bniejszemi.“ To dało zapewne powód do dalszych 
kombinacyj i do rozgłaszania czem raz sensacyj- 
niejszych wiadomości. Już bowiem w k ilka dni 
potem wychodzący w Paryżu organ lewego cen 
trum, P a r ti N ational, ogłosił co następuje:

„Dowiadujem y się z dobrego źródła, iż mniej 
więcej przed rokiem poruszono ze strony Rosyi 
myśl zaw arcia z F rancyą tajemnego* traktatu. 
T rak ta t ten m iał zawierać dwa artykuły , a m ia­
nowicie 1) miał być zaw arty zaczepno - odporny 
alians między F rancyą a  Rosyą, 2) żadne z tych 
dwóch państw  bez zgody drugiego nie mogło za 
wierac jakichkolw iek układów. Półurzędowy ro­
syjski pełnomocnik m iał naw et przybyć do P a ­
ryża i odbył k ilk a  konferencyj z Carnotem, który 
z zapałem podzielał zapatryw ania rosyjskie. Kon­
stytucyjne wątpliwości przeszkodziły Carnotowi do 
podpisania tego traktatu. Zakomunikował on tę spra­
wę ministrom i miańo iam iar wysłać do Peters 
burga jakiegoś męża zaufania nie ze sfer dyplo 
matycznych, którego przyjąłby car na  audyencyi.11 
Dziennik ten w końcu dodaje, iż nie wie, czy ten 
alians w istocie przyszedł do skutku, ale zaklina 
rząd, aby za w szelką cenę układ tego rodzaju 
zawarł.

Do tych w skazówek i domysłów nie ograni­
czyła się W. A llg . Ztg, lecz przyniosła wprost 
wiadomość, że w ostatnich 14 dniach zaw artym  
został formalny aiians francusko-rosyjski. Ugoda 
ta m a na razie tylko charakter preliminaryów, 
które we właściwym czasie zastąpione zostaną 
stanowczemi stypuiacyami. Rosyjsko-francuski a li­
ans m a być zaw arty na wzór przym ierza austrya- 
cko-niem ieckiego, ma charakter również odporny 
t zaw iera w  sobie główne zasady co do gwarancyi 
wzajemnych tery tory ów.

Północna Ajencya telegraficzna zaprzeczyła bez- 
włocznie pogłoskom o prelim inaryach trak tatu  ro- 
syjsko-francuskiego i nazw ała je  zgoła tendencyj- 
nemi i bezzasadnem i. W . A llg . Z tg  mimo tego 
zaprzeczenia utrzym uje, iż wiadomości jej są  pe­
wne i prawdziwe, iż Ajencya Północna je s t przedsię­
biorstwem prywatnem  p. Saiamonowicza, a  jej za­
przeczenie me może mieć ściśle urzędowego cha­
rakteru, i że chociażby naw et oficyalny organ pe­
tersburskiego gabinetu ogłosił zaprzeczenie, to je-

—  Zbłądziłem w le s ie .. .  nie mógłem t r a f i e . . .  
zz iąb łem ... odrapałem  s ię .. .

—  To też wyglądasz, jakbyś wprost ze szczytu 
G anku stoczył się aż tu taj. 1 po licha tam  wy­
szedłeś ?

— Nie w y szed łem ... nie znaleźliśm y drogi.
K onsyliarz tupnął gniew nie, zdmuchnął świecę

i położył się spać.
W niedzielę koło godziny szóstej wieczorem po­

częły góralskie ekwipaże zwozić postrojone damy 
na koncert, a  zwłaszcza na  m ającą po nim n a ­
stąpić zabaw ę z tańcami.

Z każdej fury w yskakiw ał najprzód mężczyzna, 
badał zaniepckojonem  okiem teren pełny nieza- 
schłego jeszcze b ło ta , spoglądał kłopotliwie na 
swe obuwie, potem na schody wiodące do sali, 
k łaniał się znajomym na werandzie, nam yślał się 
chw ilę, czyby bryka nie w yjechała na  schody, 
wreszcie, uznając myśl tę za niew ykonalną, w kła­
dał głowę pod płótno okryw ające brykę, i po dłuż 
szej konferencyi z ukrytem i w głębi dam am i wo­
łał furmana. Ten, przybraw szy postawę kolosu 
Rodyjskiego, w yciąga ręce ku  budzie i rzecze: 
Nie frasujcie się ino! już ja  je  cisto w yniese! 
Potem odchylało się płótno, zjaw iała się zarum ie­
niona głów ka komeca, za n ią dwie rączk i, które 
objęły za szyję furmana —  ten obejmował jej 
kibić —  przez chwilę płynęła w powietrzu su­
kienka —  z pod niej w yglądała nóżka szukająca 
napróżno gruntu —  i furm an staw iał m iły balast 
na kam ieniu w yglądającym  ja k  w yspa z pośrodka 
b ło ta , lub odstaw iał go w kilku  krokach aż do 
schodów w erandy.

T a k , jednę po drugiej, wyładowano k ilkadzie­
siąt bryk. Sala napełniła się po b rzeg i, brak 
miejsca dla k ilku rzędów sprzedanych krzeseł, 
termometr idzie gwałtownie w górę, ale wesołość 
panuje ogólna. Na estradzie pojaw ił się kudłaty 
muzyk, nastała cisza. Po chwili pojaw ia się dam a 
z gigantycznym  bukietem , wprow adzona przez 
p. Ramskiego. W ybucha burza oklasków, dam a

dnak wiadomości je j pochodzą z tak  w iarogodnego 
źródła, iż za prawdziwość ich stanowczo zaręczyć 
może. Na potwierdzenie swej wiadomości p rzyta­
cza W. Allg. Z tg  znany czytelnikom  naszym  epi­
zod z pobytu w. ks. rosyjskiego P iotra w Cetynii, 
opisany w Figarze, a  m ianow icie, iż podczas o- 
biadu galowego w obec ciała dyplomatycznego, 
wniósł ks. N ikita toast na  cześć arm ii rosyjskiej 
i w ojsk sprzym ierzonych, a mówiąc o w ojskach 
sprzym ierzonych, skłonił się francuskiem u pełno­
mocnikowi p. Gerardowi.

Nie mamy wielkiego zaufania do informacyj 
W. Allg. Z tg , szczególnie w spraw ach ta k  w a­
żnych i dyskretnych, a  nie w iększą też w agę przy­
wiązywać możemy do sensacyjnych opisów obia­
du galowego w Cetynii przez Figaro, zwłaszcza, 
skoro je  w łaśnie prostuje Tem ps o tyle, iż ks. 
Mikołaj pił po prostu zdrowie Francyi i F rancu­
zów, którzy są  „przyjaciółm i naszych przyjaciół." 
Niema więc tu mowy o Rosyi i jej sprzym ierzo­
nych arm iach. Obowiązek dziennikarski nakazy­
wał jed n ak  mimo to zestaw ić powyższe szczegóły, 
skoro się stały  przedmiotem publicystycznej dysku­
syi, a zaznaczyć tylko można ten charakterysty­
czny i sym ptom atyczny objaw, iż spraw ę aliansu 
francusko-rosyjskiego wysunięto na  pierwszy plan 
właśnie w chwili, gdy cele i dążenia potrójnego 
przym ierza byw ają uznaw ane i zalecane także 
przez m ocarstwa, stojące poza jego obrębem.

Mamy tu przedew szystkiem  na  m yśli onegdaj- 
szą enuncyacyę lorda Salisburego w Izbie wyższej 
parlam entu angielskiego. O dpow iadając na uwagi 
Campbella i S trathedena, oświadczył, iż księstwo 
bułgarskie dobrze jest rządzonem, robi postępy 
a  rząd ze skutkiem  kieruje jego sprawam i. Nie­
podobna w ydaw ać opinii co do przyszłości bał­
kańskiego półwyspu i innych części Turcyi. Obecnie 
przecież niem a powodu obaw iania się zaburzeń 
w Bułgaryi. Przeciw nie pojaw iły się sym ptom ata 
dałszych postępów tego kra ju  i rosnącej jego  kon- 
solidacyi. U różnych wielkich i m ałych władzców 
mniej je s t skłonności do spekulow ania na  możli­
wość zaburzeń w Turcyi. Rosya zachowuje bardzo 
prawidłowe stanowisko, a  zachowanie się rosyj­
skiego rządu, które ocenianem być może tylko 
wedle wypadków, poparły w dostatecznej mierze 
pokojowe zaręczenia, daw ane zawsze przez cara. 
Lord Salisbury nie uważa za rzecz w łaściw ą zapu­
szczać się w dyskusyę nad  spraw ą wschodnią, 
ale sądzi, iż zbliża się ona wogóle ku szybkie­
mu, zdrowemu i pokojowemu załatw ieniu przez 
naturalny rozwój sił w szystkich ludności zam ie­
szkujących owe okolice.

Czytając te słow a, przypom ina się nam  mimo­
wolnie austryacka mowa tronow a, k tó ra  stw ier­
dziła, iż „w B ułgaryi panuje porządek i spokój, 
a pocieszającym  jes t ciągły postęp tego kra ju  po­
mimo trudnego jego położenia." Przypom inają nam 
się niemniej ośw iadczenia hr. Kalnokiego, złożone 
w ubiegłym  m iesiącu wobec delegacyj. „B ułga­
rzy — rzekł m inister spraw  zagranicznych —  do­
wodzą, iż posiadają niezbędne przym ioty do zało­
żenia porządnego, wiele obiecującego ustroju pań­
stwowego. Polityka Austro-W ęgier, m ająca na celu 
ciągły rozwój, sam oistne wzm acnianie się państw  
bałkańskich i niedopuszczanie do m ięszania się 
w ich spraw y obcych żywiołów, tylko powoli może 
dawać pożądane owoce."

T ak  więc w ocenieniu stosunków bułgarskich 
stanął lord Salisbury na stanow isku zajętem  przez 
Austryę i rozwinął na  spraw y bałkańskie pogląd, 
najzupełniej zgodny, niem al identyczny z celami 
i zam iaram i polityki hr. K alnokiego, a  przeto także 
i potrójnego aliansu. Mówiono niedawno o przy­
stąpieniu Turcyi do trój przym ierza. Zaprzeczono 
temu w praw dzie, ale równocześnie ze strony pół- 
urzędowej wyrażono przekonanie, iż na w ypadek 
wojny nie znalazłaby się T urcya w obozie prze­
ciwników trój przym ierza. T akie  przekonanie mo­
żna tern bardziej wypowiedzieć o A nglii, k tórą 
nazwano cichym wspólnikiem potrójnego aliansu, a

kłan ia  się, k rząk a  —  śpiewa. Po śpiewie znowu 
oklaski, potem produkuje się zerw any tenor i a r­
tysta  na trąbie, znowu oklaski, znowu inna dam a 
rzuca się na  klaw isze —  R am ski w ypada z sali 
do restauracyi i zam aw ia stoły dla p a ń , sędzia 
spocony staw ia kołnierz, aby uniknąć zaziębienia 
z przeciągu m ogącego powstać przy otwarciu 
drzwi — nareszcie wśród burzliwych oklasków 
przenoszą się goście do restauracyjnej sa li, po­
zw alając przez czas kolacyi opróżnić koncertową 
salę z krzeseł i przygotować ją  do tanów.

Sędzia zagrzany przez P lich tę , zdobył się na 
odwagę prosić pannę Adelę do kadryla. W łaśnie 
otrzym ał łaskaw ą odpowiedź, gdy do sali restau ­
racyjnej doleciał głos walca.

—  Już g ra ją ! już g ra ją ! słychać w restauracyi 
i wszyscy z m iejsc się podnoszą.

U wejścia do sali zabaw y policyant odbiera 
bilety. Obok stoi kom itet, wśród niego Lolo Ar­
m a n , z dum ą poglądający na  kokardę u klapy 
tużurka.

Panie tymczasem stoją grom adnie w garderobie, 
każda boi się wejść pierw sza na salę. W reszcie 
ktoś drzwi otwiera, z sali w ypada Ramski, an g a­
żuje damę, poryw a ją  —- wchodzą i inne —  mu­
zyka kończy w tej chwili walca.

N astąpiła  polka. Sędzia z zazdrością patrzał na 
danserów  tańczących z panną Adelą, ale sam  nie 
m iał odwagi puścić się w wirowy taniec.

Nareszcie z odgłosem kadry la  podał sędzia ra ­
mię pannie Adeli.

—  Ja k  się m a pan  K olski ? zapom niałam  dotąd 
spytać o niego!

—  Lepiej. Marzy ciągle o nowej próbie w darcia 
się na Ganek, H a ! każdy uprzyjem nia sobie życie 
ja k  m oże!

—  Czemu pan tak  ciężko w estchnął?
—  A ch! p a n i! za parę dni kończy się mój urlop...
—  W ięc panu żal teraz opuszczać Z akopane?
—  Z akopane? ., n ie! ale towarzystwo tutejsze... 

tak  miłe...

której nieuchronna konieczność polityczna naka­
zuje przechylić się na tę  stronę, gdzie niema Ro­
syi, bo w łaśnie angielskie i rosyjskie in teresa — 
szczególnie w Azyi —  na każdym  niemal punkcie 
ze sobą kolidują.

W  tym  dniu,  w którym  młody monarcha nie­
miecki podążał na w ybrzeża Anglii, stw ierdził lord 
Salisbury jeszcze dobitniej, jeszcze uroczyściej 
zgodność z celami trójprzym ierza. Na dorocznym 
bankiecie u  lorda-m ajora, jakby  w odpowiedzi na 
m ianą dzieńjprzedtem na  konserwatywnem  zgroma­
dzeniu mowę lorda C hurchill, k tóry w skazyw ał, 
iż w razie wojny powszechnej musi Anglia ogra­
niczyć swoje zobowiązania do możliwie najm niej­
szej miary, oświadczył Salisbury, iż Anglia nie 
może obojętnie przyglądać się rozwojowi w ypad­
ków w południowo-wschodniej E urop ie; nie może 
się odłączać od wspólności z Europą, do której na­
leży; me może dopuścić bez oporu do ewentual­
nych akcyj i nieprzyjaznych m anifestacyj, i nie 
może wyrzec się uroczystych zobowiązań, jakie 
zaciągnęła wobec Europy, czyli innemi słowy An­
glia stoi wiernie na gruncie traktatu  berlińskiego. 
T akże i zasadniczo pokojowa tendencya trójprzy- 
mierza, zawiązanego dla możliwego zapobieżenia 
zawikłaniom  wojennym, odpowiada w całej p e łn i '  
intencyom polityki angielskiej. Salisbury nie wie­
rzy w bliską w ojnę, a  każdy mąż stanu musi 
uprzytomnić sobie najstraszliwsze niebezpieczeń­
stw a takiej wojny i nie może zapom inać, iż na­
ród pobity zniknąłby faktycznie z karty  geografi­
cznej. Pierwszym też celem polityki angielskiej 
je s t pokój, nienarażający jednak  na szw ank ho­
noru Anglii. Jakkolw iek obawy wojenne od czasu 
do czasu się odzywają, to jednak  spodziewać się 
można utrzym ania pokoju, ale najw ażniejszą jego 
rękojm ię widzi angielski mąż stanu w  szerokich 
uzbrojeniach, a  więc wierzy ty lk o — w pokój 
zbrojny.

Na sz a  w ł a s n o ś ć  t a b u l a r n a .
ii.

Z 37 najw iększych m ajątków, o których poprze­
dnio wspomnieliśmy, dw a są w posiadaniu człon­
ków rodziny Cesarskiej, sześć m ajątków  w posia­
daniu niekrajowców, trzy zostały nabyte przez ży­
dów, reszta 26 t. j. około 70°/o wszystkich m ają t­
ków znajduje się w ręku rodzin p o lsk ich , prze­
ważnie m agnack ich , od wieków w kraju zamie­
szkałych.

Na odwrotnym krańcu własności tabularnej znaj­
dujem y znowu posiadłości ziem skie, obejmujące 
po sto kilkadziesiąt, k ilkadziesią t, a naw et k ilka 
m orgów , których więc nie można zaliczyć nawet 
do średniej własności ziemskiej. D ruga ta  kate- 
gorya w łaścicieli, to t. zw. w i r y  l i ś c i  czyli zie­
mianie, opłacający mniej niż 100 złr. w podatkach 
rządowych realnych (bez dodatku w ojennego), a 
więc nieposiadający dlatego praw a wyboru do ciał 
reprezentacyjnych w kuryi większych posiadłości. 
W irylistów tych było w roku 1883 w kra ju  naszym 
1.935, a  powstali oni przeważnie bądź przez rozdro­
bnienie w iększych m ajątków  na drobniejsze folwarki 
drogą spadku i sprzedaży, bądź przez parcelacyę 
całych m ajątków  na kilkanaście lub k ilkadziesiąt 
działów, bądź wreszcie przez wydzielanie i pozby­
wanie pojedynczych parcel z obszaru dworskiego 
na rzecz włościan. Ostatni proceder byw ał naj­
częstszym, bo włościanie, zwłaszcza w zachodniej 
części k r a j u ,  bardzo chętnie ziemię nabyw ają i 
dobre za n ią  ceny ofiarują, zwłaszcza że kaw ałki 
te wydzielone pozostawały nadal częściami obsza­
ru dworskiego i nie ponosiły ciężarów gminnych 
oraz pewnej części ciężarów szkolnych, a  tem sa­
mem przedstaw iały w iększą stosunkowo wartość 
od gruntów włościańskich.

Stosunki powyższe zmieniły się dopiero od chwili 
uchw alenia noweli do ordynacyi wyborczej z roku 
1887. Przez utworzenie granicy podatkowej 25 złr.,

— Rond! —  krzyknął Ram ski. Pary  utworzyły 
koło i rozmowa się przerwała.

Już z pół godziny trw ała  szósta figura, aż wre­
szcie Ram ski zawołał na m u zy k ę :

—  Galop!
Sędzia struchlał. Panna Adela w sparła się już 

na jego ram ieniu , on ją  objął, rumieniec oblekł 
mu twarz, z trw ogą zm ieszaną z radosnem  ja- 
kiemś uczuciem puścił się po sali. Jej warkocz 
spadł w wirze na jego ram ię , jakby  w iążąc go 
z p iękną tancerką , on zapom niał o świecie, tań­
czył i tańczył, aż mu cała sala w  głowie wirować 
poczęła. O dstawił Adelcię do Armanów i padł 
obok niej na  krzesło. Zam knąw szy oczy, marzył, 
że w jej objęciach płynie gdzieś w dal szczęśli­
wy.... wtem ktoś poklepał go po ramieniu.

—  Em ancypujesz się Kaziu —  rzekł mu C i­
chocki, gdyż on to był. — Podziwiałem cię. Tyl- 
tak  dalej, a  jeszcze wyrobisz się na  człowieka.

N astąpił mazur. Sędzia rzucił się ja k  lew wpo­
śród pary  i tańczył do upadłego, aż pot kroplam i 
z czoła mu spływ ał.

Z ajrzał i konsyliarz do sali.
— Dzielnie! dzielnie —  zaw ołał z progu. — 

Z życiem panow ie! —  i poszedł do zielonego sto­
lika.

Nareszcie świece zbliżyły się do końca swego 
życia. Arm an stojący ciągle przy żonie zakomen­
derował stanowczo odwrót. Sędzia ochłonął z sza­
łu, zabezpieczył się więc starannie przeciw zazię­
bieniu i podał ram ię pannie Adeli.

VHI.
Przed domkiem K obziarza sta ła  bryka góralska 

w yładow ana kuframi. W ewnątrz zasiadał już Ci­
chocki i oplastrow any Kolski, a  Plichta w podró- 
żnem ubraniu , z nogą opartą o koło, gotów do 
w siadania, rozm awiał z pułkownikiem.

— Bywaj pan  zatem zdrów, kochany konsy lia- 
rzu —  mówił pułkow nik ściskając dłoń Plichcie—  
za parę dni zobaczymy się w Krakowie.



C Z A S  z  Soboty 3 Sierpnia 1889.

poniżej której nawet grunta t. zw. dominikalne, 
czyli niegdyś większej własności, liczone być mają 
do włościańskich, zredukowano liczbę wirylistów 

7a poprzedniej liczby. Lista wyborcza z 1889do
roku "wykazuje już tylko 649 posiadaczy mająte- 
czków i folwarków, nadających właścicielowi głos 
wirylny w kuryi mniejszej własności, odpadło więc 
1.286 posiadaczy dawnych gruntów tabularnych, 
jako nieopłacających nawet 25 złr. w podatkach 
realnych.

Dawni wiryliśei w liczbie 1.286 nie różnią się 
niczem od włościan, z których pochodzą, posiada­
ją  też zwyczajnie tylko kilko- lub kilkunasto-mor 
gowe gospodarstwa, w rzadkich chyba wypadkach 
posiadłość taka liczyć będzie więcef niż 30 mor­
gów. Ogół przestrzeni, przez nich posiadanej, nie 
wynosi więcej niż 30—40 tysięcy morgów, można 
więc ich tutaj pominąć zupełnie, jako cząstkę dro­
bnej własności tern bardziej, że ustawa krajów? 
z dnia 21 marca 1888 roku wcieliła ich do związ

ziemiańskich, gospodarujących na średnich i zna­
czniejszych majątkach. Jestto owo jądro średniej 
warstwy, dźwigającej wszelkie obowiązki obywa­
telskie, jakie ze społecznem stanowiskiem większej 
własności w każdym kraju są związane.

ku gminnego, o ile takie posiadłości powstały po 
dniu 8 grudnia 1868 r.

Druga część wirylistów, to właściciele małych 
mająteczków od 30—200 morgów, opłacający od 
25 do 100 złr. w podatkach rzeczowych. Jest ich 
obecnie w całym kraju około 650 , przeważnie 
w zachodniej części kraju, gdzie nawet mały fol 
wark przy odpowiednim systemie gospodarczym 
daje możność utrzymania rodziny na pewnym sto 
pniu dobrobytu i niezależności majątkowej. Bar 
dzo przeważnie są to, bez względu na wielkość 
posiadłości, ludzie dorabiający się, którzy wolą na 
bywać cząstki majątków tabularnych, riiż inne po­
siadłości w iejskie, raz dla wskazanych powyżej 
korzyści podatkowych, następnie dla lepszej aron 
daeyi tych części i łatwiejszego przez to na nich 
gospodarstwa. Do tej kategoryi posiadaczy nale 
iy  również] pewna część beneficyów kościelnych 
stanowiących dotaeyę niektórych probostw. Licząc 
przeciętnie po 80 do 100 morgów na jednego wi 
rylistę, obliczyć można ogół posiadanej przez nich 
ziemi na 60—70 tysięcy morgów, przeważnie ról 
łąk f  ogrodów. Wobec tego, iż drobniejsze kom 
pleksy' należeć odtąd będą do związku gminnego, 
przemagać będzie obecnie dążność do nabywa 
nia posiadłości abularnych, przenoszących gra 
nicę podatkową 25 z łr ., czyn obszar około 30 
morgów i prawdopodobnie wzrastać będzie wła 
sność ziemska, od kilkudziesięciu do 200 morgów 
obejmująca, której u nas tak bardzo potrzeba, 
której niestety dotąd tak mało w kraju naszym 
posiadamy.

Jeżeli z ogólnego obszaru posiadłości tabular 
nych strącimy ziemie, należące do t. zw. martwej 
ręki, do 37 największych kluczy dóbr, wreszcie 
100.000 morgów posiadanych przez byłych i obe 
cnych wirylistów, otrzymamy 3,571.000 morgów 
czyli około 64 procent całej własności tabularnej 
którą stanowią m ajątki, liczące od 200 morgów 
wyżej, aż do 10.000 morgów. Jestto właściwe na 
sze ziemiaństwo, nasza klasa średnich posiadaczy 
ziemskich. Najważniejsze pytanie to kwestya, na 
ile rodzin ziemiańskich owe 3 l/2 miliona morgów 
się dzieli, jak  liczną jest owa klasa średnich wła 
ścicieli dóbr, następnie zaś ważną byłoby rzeczą 
zbadać i poznać, w jak i sposób cały ten obszar 
dzieli się między poszczególne majątki, jaki jest 
stosunek majątków drobnych od 200—500 morgów, 
do średnich od 500 — 2000 morgów i znaczniej 
szych fortun, przenoszących 2000, a  nie dosięga 
jących owej granicy 10.000 morgów.

O ile na pierwsze pytanie z łatwością odpo 
wiemy przynajmniej w przybliżonych, okrągłych 
cyfrach, to natomiast brak nam dotychczas wsze 
kich danych do przedstawienia obrazu podziału 
tych kompleksów między poszczególne kategorye 
właścicieli. Obok wielkości obszaru należałoby przy 
takiej klasyfikacyi tej średniej własności tabular­
nej uwzględnić koniecznie wartość poszczególnych 
dóbr, bądź według szacunku bankowego — co jest 
rzeczą pewniejszą, — bądź też w braku takiego sza 
cunku według opłacanych podatków rzeczowych 
Sam obszar bowiem, reprezentujący w różnych 
okolicach kraju bardzo rozmaitą wartość, nie daje 
jasnego pojęcia o zamożności właściciela, o jego 
znaczeniu socyalnem, o zdolności zastosowania pe- 
wnego, odrębnego systemu gospodarskiego.

Liczba wszystkich właścicieli tabularnych, opła 
cających więcej, niż 100 złr. podatku, wynosi we 
dług ogłaszanych przez Gazetę Lwowską list wy­
borczych, które obliczył i zestawił p. Lewicki 
w rozprawie pod tyt. „Nasze czy obce żywioły, 
w całym kraju 2231. Odliczywszy od tego około 
200 właścicieli t. zw. martwej ręki i owych 
posiadaczy wielkich kompleksów dóbr, otrzymamy 
okrągłą cyfrę 2000 jako liczbę naszych rodzin

KQRESPONOENCYA „CZASU**.
Paryż 30 lipca.

b.
(A) Znaną wam jest osobistość senatora Buffet, 
prezesa Izby, b. ministra spraw wewnętrznych 

w ministeryum księcia de Broglie. Jest to statysta 
ukształcony i wytrawny; jest to powaga w kwe- 

styach prawno politycznych; jest to mówca, któ­
rym słusznie szczyci się senat, jest to nareszcie 
administrator, jakiego stronnictwo republikańskie 
nie wydało jeszcze ze swoich szeregów.

Posłuchajcież, co wypowiedział ten mąż stanu 
Boulangerze w rozmowie z redaktorem dzienni 

ka sprzyjającego bulanżyzmowi:
L ’echec des boulangistes est ecrasant et en mo 

narchiste librę de toute attache avec ce parti je  
me felicite hautement de sa defaite.

P. Buffet istotnie zawsze był przeciwnym wszel 
kim konszachtom rojalistów z eks-jenerałem i jego 
frakcyą, ubolewając dyskretnie, że głowa domu 
orleańskiego hrabia Paryża dał się nakłonić przez 
nieostrożnych doradzców do popierania karyery 
człowieka, który w tak niegodziwy sposób postą 
pił sobie z księciem Aumale. W stronnictwie 
jednak swojem niewielu senatorów i jeszcze 
mniej deputowanych zalicza p. Buffet idących 
z nim ręka w rękę w tej delikatnej sprawie, 
w prasie monarchicznej jedna jedyna Gazette de 
France podziela w zupełności jego zapatrywania.

W dalszym ciągu owego interwiew zauważy' 
p. Buffet, że rezultat wyborów będzie miał zba­
wienne skutki dla kraju i otworzy oczy tym, co 
uadto pospiesznie admirować poczęli tego jenerała, 
którego przyjście do władzy sprowadziłoby wielkie 

srogie rozczarowanie. Porażka 28 lipca wpłynie 
niechybnie, zdaniem p. Buffet, i na przyszłe wy­
bory do Izby deputowanych.

Co do tego wątpliwości być nie może i monar­
chiści uczynią wielki błąd taktyczny, jeżeli nie 
zważając na lekcyę niedzielną, będą upierać się 
przy kokietowaniu z bulanżyzmem. Wyborcy dali 
im jasno do zrozumienia, że tej polityki nie apro 
bują, a przytem obdarzyli ich kilkudziesięciu no 
wemi mandatami w radach departamentalnych 
okręgowych. Oczywista rzecz, że prąd antirepu- 
blikański zwraca się ku monarchii samodzielnej 
nie zaś wlokącej się w ogonie awantury plebiscy 
towo-anarchicznej z Cassagnacami, Rochefortami 
i Laguerrami. Brnąć dalej w takiem towarzystwie 
to kompromitować na długie lata wcale dobrze 
dziś stojącą sprawę i doradzać coś podobnego 
może chyba taki polityk, jak  osławiony Artur 
Meyer, redaktor Gaulois, który niewiadomo w jaki 
sposób mógł wkręcić się do rady przybocznej bra 
biego Paryża, co mówiąc nawiasem niezmiernie 
dyskredytuje sprawę w oczach tych Paryżan, co 
znają opłakane antecedencye tej smutnej osobistości

zostało Wydziałowi krajowemu celem 
opinii w sprawie rozwinięcia wspólnej 
podżwignięcia tego przemysłu.

W tej mierze wypowiedziała obecnie krajowa 
romisya przemysłowa swe zdanie Wydziałowi kra­

jowemu, który podzielając je w zupełności, zako­
munikował tę opinię rządowi.

Prof. Hauffe zaproponował, ażeby kowale w Suł­
kowicach stanowczo zerwali z systemem drobnego 
przemysłu i przeszli na drogę produkcyi fabry­
cznej, a  fabryka miałaby być poruczoną do eksploa 
tacyi istniejącej w Sułkowicach spółce kowali. 
Z tym wnioskiem komisya przemysłowa nie zga­
dza się, pragnie ona bowiem, ażeby kowalstwo 
w Sułkowicach utrzymało się jak  najdłużej jako 
)rzemysł rękodzielniczy, a kowale tamtejsi pozo­
stali samodzielnymi przemysłowcami. Przemiana 
ich z majstrów samoistnych w robotników fabry

Spraw y krajow e.
Lwów 31 lipca.

( W  sprawie założenia warsztatu wzorowego dla 
kowalstwa w Sułkowicach).

(X) Krajowa komisya przemysłowa, jako organ 
doradczy Wydziału krajowego, podjęła i rzeczy 
wiście rozwinęła skuteczną działalność w kierun 
ku zakładania fachowych szkół przemysłowych, 
uzupełniających szkół przemysłowych, czyli t. zw 
wieczornych dla terminatorów rzemieślniczych, 
warstatów wzorowych, — a wreszcie zaopiekowała 
się istniejącemi zakładami i spółkami przemysło 
wemi, proponując Wydziałowi krajowemu udzie­
lanie im taniego kredytu z krajowego funduszu 
przemysłowego.

Przed kilku miesiącami doniósłem wam, że profe 
sor technologii mechanicznej na technice wiedeńskiej 
p, H a u f f e ,  z polecenia ministerstwa oświaty zwie 
dzał szkołę ślusarską w Świątnikach i przy tej 
sposobności wstąpił do Sułkowic dla zbadania 
istniejącego tamże przemysłu kowalskiego, jako 
przemysłu domowego. Również doniósłem o tern 
że prof. Hauffe złożył ministerstwu oświaty ob 
szerne sprawozdanie, które następnie przesłane

—  Do widzenia, pułkowniku, do widzenia! zo­
baczymy się... — odpowiedział roztargniony kon- 
syliarz, patrząc przez ramię pułkownika na gości­
niec, jakby wyczekiwał kogo.

—  Do widzenia — powtórzył pułkownik — któ­
remu rzeczywiście serce się krajało przy odjeździe 
przyjemnego partnera, i kłaniając się pasażerom 
w budzie, począł się oddalać.

— Ale! ale! — i powrócił jeszcze.— Dyrektor 
kwarantanny kazał ci się kłaniać, konsyliarzu, 
pisał do mnie z Komarna.

— Czemżeż jest dzisiaj? — spytał Cichocki.— 
Pewnie porzucił już paprykę i kukurudzę?

— Rzeczywiście — odparł pułkownik —  nie 
mógł się pogodzić ze spólnikiem i wziął się do 
fabrykacyi syfonów na wodę sodową; ale że in­
teres nieświetnie idzie, więc myśli rzucić się do 
musztardy lub na telefony... Do widzenia.

Poszedł pułkownik do kasyna, a P lichta, pa­
trząc na drogę, myślał:

— Prawdziwa bieda, że się Kaziowi już urlop 
kończy! Tak pięknie rzecz rozpoczęta! Arman 
widocznie go popiera; panna, jak  się zdaje, sprzyja 
mu... no, człowiek jest niczego i przystojny... nic, 
jak  tylko pomówić rozsądne słowo z panną, lub 
choćby wybadać ją  przez Armana—  Żeby choć 
w ostatniej chwili posłuchał mej rady... N o! prze­
cież idzie!

Konsyliarz, palony niecierpliwością i ciekawo­
ścią, podbiegł ku nadchodzącemu Spisowiczowi 
z Armanem, a w duchu myślał:

— Minę ma, jakby dostał kosza i to plecnego.
— Dzień dobry panom! — przemówił Arman. 

—  Chociaż już się wczoraj pożegnaliśmy, nie mo­
głem przenieść na sobie, żeby panów nie zoba­
czyć jeszcze na wyjezdnem. Bywajcie mi zdrowi.
Mam nadzieję, że się niedługo zobaczymy, nie­
prawdaż sędzio?

Tu Arman ścisnął z rozrzewnieniem rękę sę­
dziego, który smutno odparł:

— Pocieszamy się tą myślą, że się jeszcze zo­
baczymy,

— W zimie odwiedzimy prawdopodobnie Kra 
ków — ciągnął dalej Arman. — Sędzia będzie 
łaskaw wtedy nie zapomnieć o nas.

— O ! n igdy!
—  Raczcie panowie przyjąć na pamiątkę moją 

„Metodę1*.— Tu Arman podał do bryki pakę swo 
jego dzieła, a kiedy Kolski i Cichocki dziękowali 
porwał Plichta sędziego na bok za budę i zapytał 
ciekawie:

—  No cóż? mówiłeś co? z n ią? albo z Ar­
manem ?

— Nie jeszcze.
— Dlaczego?
— Małżeństwo jest podstawą społeczeństwa, 

państwa i szczęścia jednostki. Kto chce wejść 
w śluby małżeńskie, nie powinien działać pot 
chwilowem wrażeniem... muszę pierwej przekonać 
się o stałości mojego uczucia... będą w zimie 
w Krakowie —  pomyślę.

Konsyliarz zmiażdżył przyjaciela oczami i rzek! 
szy: to znaczy medytować nad napełnionym kie 
liszkiem, czy nie zwietrzeje! — rozzłoszczony 
wskoczył do budy. Wsiadł i sędzia, owinął się 
w pled, ścisnął po raz ostatni dłoń Armana, za 
krył usta dłonią przed wiatrem, a wóz ruszy! 
z miejsca.

— Do widzenia panowie! do widzenia kochany 
sędzio! — krzyknął za nimi Arman.

Sędzia wyglądał długo z budy, póki nie straci! 
z oczu powiewającego chustką Armana. Schowa! 
się potem do budy i, ciężko westchnąwszy, popad 
w zadumę.

Nikt nie przerywał milczenia. Wszyscy z żalem 
żegnali wzrokiem tę okolicę, w której tyle miłych 
chwil przepędzili. Nikt nie cieszył się myślą po 
wrotu do codziennych zajęć.

I  tak wśród milczenia podskakiwała bryka po 
wybojach ku Nowemu T argow i....

K l e m e n s  B4KOWSKX

wyrażenia 
akcyi dla

cznych zatarłaby bowiem najpierw ową bogatą 
różnorodność ich wyrobów, o której prof. Hauffe 
wyraża się w swojem sprawozdaniu z tak po 
chlebnem uznaniem, a powtóre zniweczyłaby ich 
teraźniejszą niezależność.

Z ważnych względów społecznych woli komisya, 
ażeby raczej produkcya przemysłowa w Sułkowi­
cach w powolniejszem rozwijała się tempie, niż 
ażeby cała masa tamtejszych kowali odrazu miała 
iyć pozbawioną dotychczasowej niezależności. Z cza­
sem mogłaby bowiem przejść fabryka w posiada 
danie niewiadomo jakich kapitalistów, a wówczas 
i robotnicy tej fabryki, obecnie samoistni ręko­
dzielnicy, staliby się wyrobnikami w fabryce.

Natomiast godzi się komisya przemysłowa w zu 
uełności na środki techniczne, wskazane przez prof. 
Hauffego, w celu uproszczenia i udoskonalenia 
produkcyi kowalskiej w Sułkowicach. Komisya uwa­
ża za pożądane, ażeby w Sułkowicach urządzony 
został warsztat, zaopatrzony w maszyny i przybory, 
wymienione w memoryale prof. Hauffego, które 
ten znakomity specyalista jako niezbędne do po­
dżwignięcia kowalstwa sułkowickiego uznaje. Ko 
misya proponuje jednak w miejsce fabryki, urzą 
dzenie wzorowego warsztatu kowalskiego, który 
kształciłby kowali tamtejszych stosownie do wy­
mogów nowszej, udoskonalonej techniki, obznaja 
miał ich z użyciem udoskonalonych narzędzi i ma­
szyn, obok tego zaś maszynami służącemi do ob 
rabiania przygotowawczego grubszych sztuk żelaza, 
niósł rękodzielnikom kowalskim pomoc do wytrzy 
mania konkurencyi z fabrykami. Towarzystwo ko 
wali w Sułkowicach rozwinęłoby także znakomi- 

zakres swych interesów przez kontraktowycie
stosunek stały z warsztatem wzorowym. Przytem 
zaś pozostałaby nienaruszoną indywidualna nieza 
leżność członków Towarzystwa, wykonujących swe 
rzemiosło we własnych kuźniach. Projektowany 
warsztat wzorowy musiałby mieć dwa oddziały 
jeden dla młodzieży, rozpoczynającej naukę rze 
miosła od początku metodą szkolną, drugi zaś od 
dział „praktyczny** dla fachowego wydoskonalenia 
starszych robotników.

Opierając się na powyższej opinii, Wydział kra 
jowy oświadczył rządowi, iż uważa za nader po 
żądane i konieczne z a ł o ż e n i e . w  S u ł k o w i c a c h  
w z o r o w e g o  w a r s z t a t u  k o w a l s k i e g o  j a k o  
z a k ł a d u  p a ń s t w o w e g o .  Zakład ten powinien- 
by być zaopatrzony w maszyny i przybory, wska 
zane w memoryale prof. Hauffego, jako niezbędne 
do technicznego rozwinięcia przemysłu kowalskie­
go w Sułkowicach. Rząd musiałby zaopatrzyć pro 
jektowany warsztat w maszyny i przybory i utrzy 
mywać odpowiednio uzdolnionego werkmistrza oraz 
potrzebny do prawidłowego ruchu zakładu perso 
nal pomocniczy.

Wydział krajowy imieniem funduszu kraj. przyj 
muje wobec rządu, w zastępstwie czynników miej 
scowych t. j . gminy i powiatu, obowiązek dostar 
czenia lokalu, oświetlenia, opalu zwykłego (nie 
technicznego) i usługi dla projektowanego warsztatu 
zastrzegając sobie dokładniejsze oznaczenie w dro 
dze osobnych układów z reprezentacyami gminy 
i powiatu, o ile te czynniki miałyby wziąść udział 
w pokryciu połączonych z tern kosztów.

Cesarz Wilhelm odjechał z Wilhelm shaven do 
Anglii. Według wiadomości, pochodzących z kół 
dworskich, mają cesarz i cesarzowa powrócić do 
Berlina dnia 11 sierpnia, dokąd w tym czasie zje- 

zie Cesarz austryacki. Zbliżającego się ku wy- 
irzeżom Anglii cesarza niemieckiego wita londyń 

ski organ ministeryalny Standard  artykułem, w któ­
rym dowodzi, że z dwóch powodów podróż przy­
szła do skutku, a mianowice spowodowały ją 
„sympatye pokrewieństwa i praktyczne postano­
wienie poznania siły zbrojnej angielskiej. Niemcy 
i Anglię łączą nietylko węzły pokrewieństwa, ale 
także wspólne interesa; małoduszna zawiść indy­
widualna niektórych ludzi obojga narodów zmiany 
żadnej nie może sprowadzić. Odwiedziny cesarskie 
wzmocnią ten węzeł osobistych, politycznych i ple­
miennych stosunków. “

Wielkie rzeczy dziać się mają w Berlinie za 
powrotem ks. Bismarka do stolicy, który nastąpi 

sierpniu. Organ Bleichrodera, oficyalna Beri. 
Bors. Ztg, opowiada w tajemniczym tonie, że to­
czyć się będą narady nietylko nad położeniem ze- 
wnętrznem, ale nad ostatecznem wyświeceniem pe­
wnych wewnętrznych niedomagam Pewne oznaki 
Łażą się spodziewać, że sierpień tegoroczny zna­

cznie większą będzie miał doniosłość, niż wszyst­
kie jego poprzedniki, od r. 1870 począwszy.

Hr. Waldersee przybył za urlopem na dłuższy 
>obyt do Lucerny. Nie podziela więc, jak  się 
zdaje, szef sztabu jeneralnego zdania organu kan­
clerskiego, jakoby Szwajcarya była krajem dzikim, 
w którym Niemcy są pozbawieni wszelkiej opieki 
prawa.

Poseł pruski przy W atykanie, Schloezer, który 
wrócił do Berlina, uda się w tych dniach do War 
zina do ks. Bismarka.

Poselstwo serbskie w Berlinie ma być, jak  gło­
szą, niebawem zniesionem na mocy odnośnej u- 
chwały rejeneyi serbskiej.

Z Afryki przychodzą same niepomyśne wiado­
mości o ekspedycyi Wissmanna. I  tak donosi biu­
ro Reutera z Zanzibaru, że cała droga, prowadząca 
od wybrzeża ażdoM pwapwa, obsadzona jest przez 
powstańców, a obawy o niemożności uspokojenia 
kraju są coraz więcej prawdopodobne. Wissman- 
nowi nie pozostaje już inna droga, jak  iść za woj­
skami Buschirego w wnętrze kraju, rozbić je i po­
zakładać staeye na drogach handlowych. Wątpli- 
wem jest jednak bardzo, czy Wissmann ma na to 
dostateczne siły, gdyż, według doniesienia z Zan­
zibaru do Londyns, Buschiri leży w silnym obo­
zie pod Jambi i strzeże drogi do Mpwapwy, a siły 
jego rosną z dniem każdym, a nawet grozi nie­
bezpieczeństwo, że zręcznym zwrotem stać się zno­
wu może panem Bagamoyo.

Rozmaitości polityczno.
X W iednia.

do Rady państwa, Dr EbenhochDeputowany
zdawał temi dniami sprawę przed swoimi wybór 
cami w Gram statten, z dotychczasowej swej dzia
łalności parlamentarnej, wśród czego próbował
również scharakteryzować obecną sytuacyę polity 
czną w Przedlitawii. „Niemieccy konserwatyści — 
mówił — są jedyni, którzy nie mają kwestyi na 
rodowościowej w swym programie. Stali oni do 
tychczas przy prawicy z tej przyczyny, iż wycze 
kiwali od mej większego poparcia swych postula 
tów, aniżeli od lewicy, która zachowywała się 
zawsze odpornie w tym względzie. Lecz cóż oto 
czyni rząd? Błędnem byłoby mienić go konserwa­
tywnym. Większość jego członków wzrosła w za 
sadach liberalnych i nie może oswoić się z no 
wym ruchem. Usiłując wszystkich zadowolić, nie 
zadowala nikogo. Nadzieja uzyskania odeń końce 
syj zasadniczych przeminęła. Jakkolwiek dobrze 
wiedział on o wniosku Liechtensteina i niejedno 
krotnie nalegano nań, aby go wniósł do Izby 
jakkolwiek wiedział również, że większość po 
prze dotyczące żądania konserwatystów — to prze 
cież zamiast tego przedłożył znany wniosek szko 
ny Gautscha, przeciw któremu prawica niezwło 
cznie się zamanifestowała. Szkoła wyznaniowa jest 
nieodzownym postulatem. Co praw da, sytuacya 
zmieniła się na niekorzyść konserwatystów skut­
kiem zwycięstwa Młodoczechów, gdyż Staroczesi 
obok Słoweńców byli zawsze najwierniejszymi 
sprzymierzeńcami konserwatystów. Pomimo całej 
większości wszystko trwa jednak po dawnemu
rząd musi nietylko przyrzeczenia, ale fakta dać

zwłaszcza minister 
liczyć na poparcie

ze swej strony, jeśli on 
światy, zechce w przyszłości 
niemieckich konserwatystów.**

W sejmie dalmatyńskim, na trzeciem z rzędu 
posiedzeniu, postawiono wniosek o zmianę § 39 
ordynacyi wyborczej dla gmin w tym kierunku 
aby naczelnikami gmin nie mogli być ludzie, nie 
umiejący czytać i pisać. — Następnie załatwiono 
w drugiem i trzeciem czytaniu zmianę ordynacyi 
wyborczej gminnej w tym kierunku, że unieważ 
nienie wyboru w jednej kuryi wyborczej, nie po­
ciąga za sobą unieważnienia wyboru w drugiej 
Załatwiono również projekt ustawy o stosunkach 
prawnych nauczycieli, obowiązanych do służby 
wojskowej.

Koła olicyalne oświadczają, iż rząd austryacki 
nie wywarł żadnego wpływu na Włochy wzglę 
dem wystąpienia przeciwko irredentystom

X Berlina.
Wilhelm odjechał z Wilhelm shaven

stwo powinszować z kraju i zagranicy, a mieszkańcy 
Ołyki i jej okolic licznie się zgromadzili w kościele 
aby choć tym małym dowodem okazać swą życz];] 
wość dla jubilatów.

— Ślubne podarunki, które gradem posypały Bu 
na księżnę Fife ze wszystkich stron Anglii, w Sa- 
mych klejnotach oceniają na 180.000 f. st. Nie brj. 
kło także darów skromnych, ale pełnych mimo to 
znaczenia, jak  ofiarowanie przez autorów dzieła lordą 
Ten-nysona i Gladstona.

— B ro szu ra : D erW erth  der berliner politische% 
Presse, wyszła niedawno w Berlinie, podpisana przez 
„Achajusa**. Autor znający tajniki urzędowej i pół- 
urzędowej, piętnuje kierunek i ducha prasy obecnej

uważa ją za plamę na honorze niemieckim. Twier. 
dzi, że istnieje osobne biuro rządowe, w którem urzęi. 
nicy fabrykują wstępne artykuły i korespondencją 
aby je bezpłatnie rozsyłać do gazet. Pisma ubogie 
nie mogą się oprzeć pokusie korzystania z darm0 
im przychodzącego materyału i w ten sposób fałszuje 
się opinia publiczna. Ks. Bismark, tak na pozór gar. 
dząey dziennikami, zdołał do tej roboty zaprządz takie 
siły publicystyczne i naukowe jak: Egidi, Duncker, 
Hartmann itd.

—  0 sam obójstw ie B oulangera krążyła wczoraj 
pogłoska na giełdach wiedeńskiej i paryskiej. Mówiono,

wziął sobie tak bardzo do serca klęskę przy wy. 
borach do rad jeneralnych, iż postanowił położyć 
kres swemu życiu. Okazało się atoli, że pogłoska ta 
była manewrem giełdowym. Jenerał żyje, nie upada 
na duchu i wierzy w swą przyszłość, a dowodem 
tego nowy jego manifest, którego treść ogłaszamy 
w telegramach.

— P ierw szy grenadyer F ran c ji. W obecności ko- 
misyi i prezesa rejeneyi Koppa wykopano w ponie­
działek po południu w U n t e r h a u s e n ,  leżącem 
w pobliżu Neuburg nad Dunajem w Szwabii, zwłoki 
Latour d’Auvergne i postawiono nad niemi straż, do­
póki nie nastąpi uroczyste oddanie zwłok komisyi 
francuzkiej. Latour d’Auvergne, któremu dano za­
szczytną nazwę pierwszego grenadyera Francyi, padl

roku 1800 dnia 27 czerwca śmiercią bohaterską; 
zwłoki jego spoczywają w , pobliżu Unterhausen, nie­
daleko od szwabskiego miasta Neuburg nad Dunajem. 
Na grobie jego stoi prosty obelisk kamienny, z odpo­
wiednim napisem na frontowej stronie. W grobie tym 
spoczywają także zwłoki jenerała Forty. Ponieważ 
trudno będzie prawdopodobnie jedne od drugich roz­
różnić, przeto może i zwłoki szefa brygady Forty do­
staną się do Panteonu.

— S a in t-S aen s, znakomity kompozytor, zaniemógł 
ciężko w Paryżu. Lekarze zalecili mu natychmiasto­
wy wyjazd na południe.

— P rim adonna am erykańska zamówiła w Paryża 
u krawca damskiego Feliksa, suknie i płaszcze w ce-

80,000 franków. A nie jest ich znowu tak bar-

X Petersburga.
Rada państwa przyjęła wniosek ministra robót 

publicznych Htibbeneta względem zezwolenia kre­
dytu w sumie 1,700.000 rubli na pomnożenie ma­
teryału kolei południowo-wschodnich; nowe wa­
gony zostaną bezzwłocznie zakupione, albowiem 
minister wojny skarży się ustawicznie na niedo 
stateczną ich liczhę, twierdząc, iż dotychczasowa 
ilość nie wystarczyłaby w razie większego trans 
portu wojska.

Ministeryum oświecenia zatwierdziło rzeczywi 
stego radcę stanu Popowa na stanowisku porno 
cnika kuratora okręgu naukowego warszawskiego 

Większość dzienników, a między innemi Peters 
burskija Wiedomosti i Noioosti zaprzeczają zu- 
pełnemi niepowodzeniu Boulangera w wyborach nie­
dzielnych, inne oczekują jeszcze rezultatów osta­
tecznych. Grażdanin powiada: „Jeżeli zakończę 
nie będzie takie, jak  początek, partya Boulangera 
poniesie klęskę dotkliwą.**

Dzienniki donoszą, iż zarząd petersburskiego 
okręgu wojennego rozpisał dostawę 800,000 me­
talowych naczyń do gotowania i 1,200.000 dre 
wnianych bukłaków na wodę. Postanowiono za 
razem cały potrzebny dla armii zapas siana za­
kupić za granicą.

Pytaniem, czy w Wilnie ma być założoną aka 
demia duchowna, czy uniwersytet, zajmuje się 
znowu Nowoje W rem ia , chociaż sprawa w ogóle 
nie wyszła jeszcze po za sferę rozprawy 
mickiej. Pismo to umieściło „nadesłane,“ którego 
autor stanowczo oświadcza się za uniwersytetem 
jako instytucyą, która zadowoli wymagania wszy 
stkich warstw ludności. Nowoje Wremia nie zga 
dza się z zapatrywaniem swego korespondenta, 
bo w okolicy są już dwa uniwersytety, jeden 
w Dorpacie, a  drugi w Warszawie. Zaleca tedy 
założenie akademii duchownej i żywi nadzieję, że 
seminarzysta, w Wilnie wychowany, będzie z naj 
lepszym skutkiem pracować dla rosyjskiej oj 
czyzny.

Dyrektor banku rosyjskiego dla handlu zewnętrz 
nego powrócił z Wilna do Petersburga bez do 
prowadzenia do pożądanego rezultatu tylokrotnie 
poruszanej sprawy ks. Sayn-Wittgenstein. Sprawa 
ta, jak  się zdaje, nieprędko załatwioną będzie,

—  Książę czarnogórski Nikita przejechał onegdaj 
wieczornym pociągiem kuryerskim wrąz z następcą 
tronu Daniłem, córkami Milicą i Staną i świtą przez 
Szczakowę z Wiednia do Petersburga.

—  Dr S zlach tow sk i, prezydent miasta, wyjechał 
dziś rano z Krakowa.

—  Ślub. W d. 9 lipca odbył się, jak nam dono­
szą, w kościele parafialnym w Mścibowie obrzęd ślu­
bny p. Juliana Tarasowicza, syna pp. Władysława i Jó 
zefy z Krzywickich Tarasowiczów, właścicieli dóbr 
Zelwiany, z panną Jadwigą Tołłoczko, córką pp. Edwarda 
i Maryi z Marszałkowiczów Tołłoczków, właścicieli 
dóbr Wierdomicze, którzy przepędzając od lat kilku 
zimowe miesiące w Krakowie, znani są z uprzejmej 
gościnności tutejszemu towarzystwu. Na ślub zjechało 
do Wierdomicz z bliższych i dalszych okolic liczne 
grono krewnych i przyjaciół obu rodzin, a festyn we 
selny trwał wśród zabawy i wykwintnego ugoszczenia 
przez całe trzy dni, poczem nowozaślubiona para wy­
jechała do majątku pana młodego.

—  Jubileusz w rodzinie R adziw iłłów , z  Ołyki do 
noszą: W dniu 19 zm. obchodzono uroczyście 25-tą 
rocznicę zaślubin księcia Ferdynanda Radziwiłła, or 
dynata ołyckiego, członka Izby panów i prezesa Koła 
polskiego w Berlinie, i małżonki jego Pelagii z ksią 
żąt Sapiehów. Po nabożeństwie, odprawionem solen 
nie, X. prałat Tomkiewicz pobłogosławił dostojnych 
jubilatów na dalszą drogę życia, a na pamiątkę dnia tak 
dla nich uroczystego ofiarował im obraz Matki Boskiej 
Berdyczowskiej. Oprócz osób do rodziny należących, 
przybyli do Ołyki książęta Radziwiłłowie, Sanguszko, 
Lubomirski i wielu innych. Nadeszło również mnó

jji

me
dzo dużo, gdyż jeden tylko kostyum wraz z płaszczy­
kiem kosztuje 20,000 franków. Zrobiono go z błęki­
tnego aksamitu, naszywanego perłami i drobnemi bry­
lancikami. Ciekawi jesteśmy, czy głos i gra śpiewa­
czki odpowiadają piękności jej strojów?

—  Jaskó łki w służbie pocztow ej. Francuski mi­
nister wojny zwrócił się do komendanta z Lille, 
ażeby mu tenże zdał relacyę co do prób, jakie robiono 
w Roubaix z jaskółkami w celu użytkowania ich do 
służby pocztowej podczas wojny. Za cztery tygodnie 
mają urządzić próbę jeneralną, a jeżeli ta wypadnie 
dobrze, wtedy urządzą pierwszą stacyę pocztową ja­
skółek na Mont Yalerien.

—  W ystaw a pow szechna w r. 1892. Izba handlowa 
w Nowym Jorku postanowiła zająć się sprawą urzą­
dzenia wystawy powszechnej 1892 r. w Nowym Jorku 
W tym celu wybrano komisyę, która poczyni przei- 
wstępne przygotowawcze kroki.

li miasta i kraju-
—  P osiedzen ie  Rady m iejskiej, zapowiedziane na 

wczoraj, nie mogło się odbyć z powodu braku po­
trzebnego do obrad kompletu.

Z  Tow arzystw a upiększenia m. Krakowa i okolicy.
Wydział Towarzystwa nadesłał do Magistratu nastę­
pujące pismo: „Doszło do wiadomości wydziału, i i 
przy składaniu materyału budowlanego, jako to: pia­
sku, cegły, kamienia i belek na ulicach miasta, skła­
dający nie zachowują żadnej ostrożności, aby|drzewa 
w ulicach rosnące od uszkodzenia uchronione zostały. 
Wskutek tego drzewa w wielu ulicach odarte zostały 

kory i z czasem zniszczeją zupełnie, jak to widzieć
można na drzewach przy ul. Karmelickiej, tudziei 
ul. Kopernika naprzeciw budującego się gmachu kli­
niki operacyjnej. Tym sposobem nietylko koszt na 
sadzenie drzew jest daremnym, lecz miasto pozba- 
wionem zostaje czynników ozdoby a po części i zdro­
wia. Jedynym środkiem do uchronienia drzew jest 
znaglenie prowadzących budowę, którzy materyał bu­
dowlany na ulicach w pobliżu drzew składają, do 
otaczania każdego drzewa w wysokości co najmniej 
2 ‘/a metra parkanikiem z desek i pozostawienia 
tak długo, dopóki cały materyał budowlany uprząt­
niętym nie zostanie. Wydział Tow. uprasza przeto 
Magistrat, aby w tej mierze stosowne rozporządzenie 
wydał i prowadzących budowy do przestrzegania ta­
kowego znaglił.

—  Lwowskiemu Towarzystwu naukowej pomocy
pozwoliło Namiestnictwo na zbieranie składek w ca­
łym kraju na wybudowanie domu dla bursy, utrzy­
mywanej przez to Towarzystwo, przez przeciąg 2 lat, 
z wykluczeniem kwestowania od domu do domu.

—  Z Dobczyc w  d. 30 czerwca zmarł tu sędzi* 
powiatowy Rudolf J a r o s z ,  szanowany w mieście 
i wokolicy. Zostawił żonę z siedmiorgiem niezaopatrW 
nych dzieci. Donoszą nam iż choroba jego przew^- 
nie wywołaną była nadmiarem pracy, której się

iż bal
się we

na k<r 
wtorek

Jarosz oddawał nawet po nocach, aby nie zabrn^ 
w restancyach.

—  Ze Szczaw nicy donoszą nam, 
rzyść weteranów z r. 1831 odbędzie 
za staraniem klubu szczawnickiego.

—  Przem yśl 1 sierpnia. Wczoraj odbyło się w n*- 
szem mieście uroczyste otwarcie nowej rzeźni. Wzgląd 
na stosunki higieniczne szybko wzrastającego miasta, 
będącego zarazem pierwszorzędną fortecą ze znaczni 
załogą wojskową, dyktował oddawna potrzebę zaprO' 
wadzenia przymusowej rzezi wszelkiego rodzaju zwi®' 
rząt w zakładzie odpowiadającym najnowszym wy' 
mogom, zbudowanym za obrębem miasta. Po dłuż' 
szych wstępnych studyach, po zbadaniu najnowszy^ 
rzeźni w kraju naszym w ostatnim dziesiątku lat zbn; 
dowanych, przystąpiło miasto do budowy rzezało1 
w własnym zarządzie, a budownictwo miejskie zasto- 
sowało w gmachu tym okazałym na zewnątrz, a w®' 
wnątrz nader praktycznie urządzonym, wszystkie na]' 
nowsze ulepszenia pod względem wodociągów, we*' 
tylacyi, betonowania itd., tak że rzezalnia przemysł 
jest obecnie niezawodnie najlepszym tego rodzaju **' 
kładem w kraju. Koszta budowy wyniosły około 3° 
tysięcy; rzeźnię wzięła w dzierżawę spółka rzeźn1' 
ków przemyskich z p. Adamowskim na czele.

W pięknie przystrojonej rzezalni, z okazyi jej otw*1'
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cia, podejmował gościnnie burmistrz m iasta i poseł 
na sejm krajowy D r Aleksander Dworski zaproszoną 
przez siebie radę miasta, reprezentantów  władz poli­
tycznych i powiatowych, szefa sanitarnego załogi 
przem yskiej, tudzież zatrudnionych przy budowie do­
stawców. —  W  licznych toastach podnoszono zasługi 
burmistrza m iasta około tegoż rozwoju, harmonię p a­
nującą pomiędzy władzami politycznemi, wojskowemi 
i miejskiemi, ułatw iającą przeprowadzenie wielu ulep­
szeń, dla m iasta nader pożądanych, a  zwłaszcza z je ­
dnej strony ofiarność rady  m iejskiej, z drugiej sprę­
żystość i pochopność do inicyatywy funkcyonaryuszów 
m agistratu , których chwalebna dążność do poprawy 
stosunków zdrowotnych m iasta uzyskała niedawno na 
wystawie higieniczno-lekarskiej we Lwowie srebrny 
medal dla Rady miejskiej.

—  Urząd pocztowy.w W ojutyczach będzte nosił 
odtąd nazwę „Nadyby W ojutycze dworzec."

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Franciszek Mo 
skal, wyrobnik z Krościenka, przytrzym any wczoraj 
na włóczęgostwie po domach, chcąc uciec z aresztu, 
•wymknął się dzisiaj przed południem z każni na ku- 
ry tarz , a sądząc, źe okna kury tarza wychodzą na 
ulicę, skoczył z otwartego wówczas okna kurytarzo- 
wego pierwszego piętra na podwórzec i wskutek tego 
potłukł się. D r P ieniążek po opatrzeniu Moskala za 
rządził przewiezienie go do szpitala.

kilku artystów  Polaków, których nazwiska pospiesza­
my dodatkowo ogłosić. M ianowicie: p . Józefowi P an­
kiewiczowi przyznany został medal drugiej klasy za 
obraz „T arg  na ja rz y n ę“ —  i zaszczytne wyróżnie­
nie (mention honorable) Wojciechowi Gersonowi za 
„Chrzest na Litw ie" i „Dwór Kazimierza Sprawiedli­
wego." Nadto Teodor Axentowicz otrzymał za „por­
trety  pastelowe" złoty medal trzeciej klasy.

A ugust K a u lb a c h , ja k  wiadom o, od r. 1886 był 
dyrektorem  Akademii sztuk pięknych w Monachium, 
ale miał nominacyę tylko tymczasową. Przed rokiem, 
znudzony zapewne niepewnością swego stanowiska, 
prosił o uwolnienie. K rok ten poskutkow ał; po dłuż­
szych rokowaniach rządu Kaulbach cofnął podanie i 
obecnie został zamianowany stałym  dyrektorem tego 
zakładu, w którym  rok rocznie tak wielu kształci się 
też Polaków.

G ram m atica  p o la c c a  ad uso degli Italiani — 
pod tym tytułem  wygotowała mieszkająca w Bolonii 
p. Zofia Szczepanowska podręcznik szkolny; także 
napisała gram atykę ruską. Obie prace przedstawione 
zostały włoskiemu ministeryum oświecenia do zatwier­
dzenia, gdyż z inicyatywy rządu w kilku zakładach 
naukowych włoskich oba te języki m ają być w ykła­
dane obowiązkowo.

nekrologia.
M a r c y a n n a  B e d n a r s k a ,  zakonnica zgromadze­

n i a  św. Matki K lary, prefekta szkoły św. Andrzeja, 
przeżywszy la t 63, z tych 46 w zakonie, opatrzona 
śś. Sakramentami, zasnęła w P anu d. 2 sierpnia b. r 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w sobotę d. 3 b. m 
o godzinie 8 rano z klasztoru do kościoła św. An­
drzeja, a po odbytem nabożeństwie na miejsce wie­
cznego spoczynku.

Dział ekonomiczny.

Repertuar teatralny.
W  sobotę 3go: Donna Juanita, operetka w 3 

aktach, Suppego.

Piwnice Grand Hotelu
w Krakowie 

sprzedają Wina B o r d e a u x  c z e r w o n e  
po cenie:

'/, butelki butelki
Pauillae............................ Złr. 1-60 —.90
Artisan de Listiao . . -  2*25 1-20
St. Estsphe S. . . . . „ 2-70 1-45

B o r d e a u x  b i a ł e :
G r a v e s ........................Złr. 2-70 1-45
P re ig n a a ........................„ 3-10 1-75

—  Dnia Igo  sierpnia przed południem pochmurno, 
później pogoda; term. od 11*4 doszedł do 21’5 C. 
Barometr poszedł jeszcze cokolwiek w górę; o godzi­
nie 7ej rano dnia 2go stan  jego był 746 4 millim., 
term. 13*3 C. —  W iatr półn.-zachodni.

—  W  sobotę d. 3go sierpn ia: Znalezienie ś. Szcze­
pana.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z Teatru. Jutro w sobotę Juanita, operetka w 3 

aktach Soupego. W  niedzielę po raz piąty ulubiona 
operetka Gonitwa za szczęściem. W  poniedziałek 
przedstawienia nie będzie. We w torek po raz pier­
wszy Mignon, opera w 4 aktach, Thomasa. Opera 
ta  we Lwowie w przeciągu dwóch miesięcy doczeka­
ła  się 24 przedstaw ień, dzięki ślicznej muzyce, jako- 
też doskonałej, prawdziwie niezwykłej wystawie. De 
koracye do wszystkich aktów umyślnie według wzo 
rów opery komicznej w Paryżu malowane przez Ja 
na Diilla, dekoratora lwowskiego teatru, którego de- 
koracye do Farinellego, Gonitwy za szczęściem 
i Mikada takie uznanie zyskały u publiczności k ra­
kowskiej. W  akcie pierwszym widok wiejski wraz 
z obozem cyganów. Akt drugi: Buduar Filiny. Akt 
trzeci: Pom arańezarnia i pożar tejże. A kt czw arty: 
Galerya florentyńska, w pałacu Cypriani, dekoracya 
transparentowa. Główne role spoczywają w rękach 
pani. Kasprowiczowej (Mignon), pani. Skalskiej (Filina), 
p. Jerzyny (Wilhelm), p. Łomińskiego (Lotaryusz), 
p. Laskowskiego (Laerte), pani Radwan (Fryderyka).

P o lsk ie  w izerunki św iętych  wydaje od pewnego 
czasu księgarnia D ra W ładysława Miłkowskiego w K ra 
kowie. Obecnie wyszedł je j nakładem cudowny wize­
runek N. P . M a r y i  w Ł u c k u  (na W ołyniu) w sta- 
lorycie, z brzegiem koronkowym , w formacie małej 
16-ki. Jest to już  jedenasty z rzędu obrazek z tej 
seryi, w której znajdują s ię : M. Boska Częstochow­
ska, cudowna M. Boska 0 0 .  Karmelitów na Piasku, 
N. Panna Pocieszenia u 0 0 .  Augustyanów w K rako­
wie, bł. Jan  z Dukli, ś. Jadwiga, ś. Jan  Kanty, ś. Sta 
uisław K ostka itd. Obrazki te, zaopatrzone zawsze 
tekstem z objaśnieniem historycznem lub modlitwą, 
zalecają się przystępną ceną i powinnyby wyrugo­
wać tak  licznie jeszcze rozchodzące się u nas obrazki 
z podpisami niemieckiemi lub francuskiemi. Oczywi­
ście jeszcze bardziej cieszyłoby nas, gdyby polskie 
staloryty księgarni p. Miłkowskiego mogły być dru 
kowane także na polskiej ziem i, ale do tego podo­
bno jeszcze daleko, a zawsze dobrze przynajmniej, że 
tekst je s t polski i staloryt podług rysunku Polaka.

Nagrody na wystawie paryskiej otrzymało jeszcze, 
prócz wymienionych już poprzednio w naszem piśmie,

Z p rzem ysłu  k ra jow ego . Gospodarstwo nabiałowe 
w naszym kraju rozwija się coraz więcej, acz­
kolwiek nie stanęło jeszcze na tej wysokości, by 
objęło wszelkie możliwe przeroby mleka. Dotąd 
np. sprowadzamy i drogie pieniądze płacimy za 
wszelkiego rodzaju mączki spożywcze dla dzieci, 
a mimo źe mamy wybornego mleka do zbytku, 
nie zdołaliśmy niem zastąpić obcych przetworów. 
Dopiero teraz, co z uznaniem podnieść należy, 
postanowiła p. Ewelina Dobrzyńska, właścicielka 
znanych sklepów z mlekiem, rozszerzyć przerób 
mleka w tym kierunku, iżby wprowadzić jego 
użycie w miejsce mączek dla dzieci i to w spo 
sób o wiele przewyższający pod względem zdro 
wotnym przetwory zagraniczne, mianowicie u 
wolnić je od zarazków i nie dopuścić tak szkodli 
wego dla dzieci rychłego kiśnienia.

Pierwszy był Pasteur, który wskazał kierunek, 
jak  dojść do tego celu, a w roku 1886 ogłosił 
prof. Dr Soxhlet swoją metodę s t e r i l i z a c y i  
m l e k a  t.j. uwolnienia go od wszelkich zarazków 
i wstrzymania na czas dłuższy od kiśnienia.

Niebawem w Berlinie, Zurychu, Wiedniu, Pesz 
cie i w innych ^wielkich miastach powstały za­
kłady sterilizacyi mleka.

Ogólne uznanie lekarzy dla tej metody karmie­
nia dzieci, skłoniło p. Dobrzyńską do urządzenia 
w jej mleczarni z a k ł a d u  s t e r i l i z a c y i  ml e ka ,  
w którym odpowiednio do potrzeby wieku nie­
mowląt sterilizowane będzie mleko według metody 
prof. Dra Soxhleta w czworaki sposób, mianowi­
cie dla dzieci do 4 miesięcy życia, dla dzieci od 
3 do 6 miesięcy, dla dzieci w drugiej połowie 
roku życia i dzieci starszych oraz osób dorosłych. 
Mleko sterilizowane będzie bezwzględnie wolne od 
zarazków.

Im więcej rozszerza się przemysł krajowy, po 
łączony z gospodarstwem rolnem, tem większa 
korzyść ogólna, dlatego też sądzimy, że nowy 
zakład, tak pożądany i potrzebny, rozwinąć się u 
nas powinien.

W ystaw a n asion  w R zeszow ie. Wykonując uchwałę 
walnego zgromadzenia Towarzystwa rolniczego 
w Rzeszowie z dnia 22 lutego 1889, zaprasza sek 
cya rolna tegoż Towarzystwa niniejszem wszyst­
kich ziemian, którzy produkują doborowe nasiona 
i ziemiopłody, aby raczyli nadesłaniem tychże 
umożliwić urządzenie w y s t a w y  n a s i o n ,  w okrę 
gu naszym pomyślnie produkowanych.

Wystawa otwartą będzie od 14 do 20 sierpnia 
b. r. w sali Towarzystwa rolniczego w Rżeszowie. 
Wstęp wolny.

Do wystawy kwalifikują się:
1. Wszelkie gatunki zbóż i tychże odmiany; 

wszelkie gatunki i odmiany nasion strączkowych, 
olejnych i przemysłowych; wszelkie gatunki traw, 
koniczyny, kartofli i chmielu w ilości dwóch liter 
nasienia z każdego gatunku.

2. Aby wystawa nasion i ziemiopłodów mogła 
dopiąć powyżej zaznaczonych celów, pożądane jest 
nadesłanie okazów ich wzrostu w naturze, które 
dać mogą pojęcie o sile ich krzewienia, o wyso­
kości i tęgości słomy, o formie długości i zawar­
tości kłosów lub strączków, o obfitości gron na 
szypułce u chmielu, a zawiązkach w kartoflach. 
Do każdego więc gatunku lub odmiany zboża 
uprasza się dołączyć około 30 kłosów, wedle mo­
żności z całą długością słomy; przy innych zie­
miopłodach wystarczy: okaz dwóch krzaków kar­
tofli, starannie z zawiązkami wybranych, kilka łę- 
tów z roślin strączkowych; kilka gron chmielu, 
kilka kit trawy, kukurudzy i t. p.

3. Producenci, obsyłający wystawę, raczą przy 
każdym gatunku na przytwierdzonej doń kartce 
podać:

I. nazwę gatunku i osobliwą wedle ich przeko­
nania zaletę tegoż;

II. przeciętną wydajność z morga, licząc na me­
tryczne korce;

III. miejsce nabycia i cenę za 100 kilo (jeśli 
nadesłany gatunek jest do sprzedaży) złożyć w se-

kretaryacie Towarzystwa rolniczego w Rzeszowie, 
który wyda potrzebne na nasiona woreczki bez­
płatnie.

Rzeszów, dnia 28 lipca 1889.
Z komitetu wystawy nasion rolniczych. 

Przewodniczący: X. Wawrzyniec Puchalski.
VII W alne Z g ro m adzen ie  galicyjskiego Towa 

rzystwa leśnego odbędzie się we Lwowie w dniach 
29, 30 i 31 sierpnia b. r.

Bliższe szczegóły programu Zjazdu podamy 
później.

Taryfy osobow e n a  k o le jach  w ęgiersk ich . Wczo­
raj zaczęła obowiązywać na Węgrzech nowa ta­
ryfa osobowa na kolejach żelaznych, a zarzą­
dzenie to będzie wielkiej doniosłości dla sprawy 
komanikacyi i całego życia ekonomicznego.

Przekształcenie dotychczasowej taryfy osobo­
wej dalekiem jest wprawdzie jeszcze od urzeczy­
wistnienia teoryi porta osobowego, zasadzającego 
się na zaprowadzeniu jednolitej ceny dla każdego 
dowolnego oddalenia, gdyż stoi temu na prze­
szkodzie zatrzymanie licznych stref i ograniczenie 
reformy na pewne linie (kolej państwowa, kolej 
północno-wschodnia i kolej koszycko-bogumińska); 
pomimo to jednak uczyniono już bardzo doniosłe 
ustępstwa na rzecz owej teoryi. Polegają one na 
znacznem obniżeniu taryfy, zwłaszcza dla dalszych 
przestrzeni, na uproszczeniu obliczenia, wreszcie 
sprowadzeniu do małych rozmiarów całej mani- 
pulacyi.

Odtąd istnieć tam będzie czternaście stref, a 
dla każdej z nich, bez względu, czy meta podróży 
leży na początku lub na końcu takiej strefy, u- 
stanowiono jednakową cenę, różniącą się tylko 
pod względem jakości używanego pociągu (mię- 
szany, osobowy lub kuryerski) i klasy wagonów. 
Obok tego zaś istnieją dla przestrzeni do dwóch 
najbliższych stacyj (od stacyi zakupienia biletu) 
osobne tanie ceny, mianowicie 10 i 15 ct. klasą 
trzecią, i 15 i 20 ct. klasą drugą, przyczem za­
trzymano nadal system skombinowanych biletów 
okrężnych. Najwyższa cena jazdy, jaką ustano­
wiono na podstawie podziału strefowego, znajduje 
zastosowanie przy podróży 225 kilometrów i wy­
żej, a wynosi przy użyciu pociągu osobowego 
trzecią klasą 4 złr., drugą klasą 5 złr. 80 ct., 
pierwszą wreszcie 8 złr. Przy pociągach pospie­
sznych dolicza się 20% dodatku.

Zwłaszcza na większe odległości zniżenie ceny 
jazdy jest nadzwyczajnie wydatne. Za bilet jazdy 
n. p. II klasą z Pesztu do Kronstadtu w Sied­
miogrodzie, który kosztował dotychczas 32 złr. 
70 ct., płaci się obecnie tylko drobną kwotę 7 złr. 
przy pociągu pospiesznym, a więc zaoszczędza 
się przeszło 25 złr.

Co do pakunków, tak zwana waga od opłaty 
wolna odpada zupełnie, natomiast wprowadzono 
taryfę bardzo tanią i również stopniowaną.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
14 m l i  ó w  dnia 2 sierpnia. 

Wskutek słabszych notowań zagranicznych a 
głównie wiedeńskich, targ dzisiejszy był słabszy.

Ponieważ jednak sprzedający nic ze swoich 
żądań odstąpić nie chcą, obroty były bardzo małe 
i tylko na miejscowe potrzeby.

Ceny tylko z trudnością utrzymały się te same. 
Płacono za pszenicę białą od 9-— do 9 20 złr.; 

za czerwoną od 9T0 do 9\35 złr., za żółtą od 
9 — do 9-20 złr.; za żyto od 7’50 do 7 85 złr.; 
za jęczmień od 6-50 do 7'65 złr.; — za owies 
od 7-50 do 7‘75 złr. — Wszystko za 100 kilo 
gramów.

O I T E G O

\ l najczystsza 
w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICZNA
najlepszy napój stołowy 

i orzeźwiający, (43 5-7) 
wypróbowany w kaszlu, chorobach 
szy i, nieżycie żołądka i pęcherza.

Henryk Mattoni w Karlsbadzie i Wiedniu.

O sta tn ie  w iadom ości.
Do Polit.Corresp. donoszą z Belgradu, iż wyni 

kiem konferencyj, jakie się odbyły w Vrania mię 
dzy królem Milanem, rejentami Risticzem i Beli- 
markowiczem, prezesem ministrów Gruiczem i mi 
nistrem spraw wewnętrznych Tauszanowiczem, 
jest powzięta za zgodą wszystkich uczestników 
uchwała, według której aż do ostatecznego uregu 
lowania spraw dotyczących królowej - matki, spot 
kania się króla Aleksandra z królową Natalią 
mogą się odbywać tylko za granicą. Zresztą co 
do wspomnionych spraw, aż do stanowczego ich 
załatwienia, utrzymanym zostanie obecny stan 
rzeczy.

Król Milan z rejentem Belimarkowiczem i mi 
nistrami powrócił już do Belgradu.

Rzymska depesza paryskiego Monde donosi o 
ukończeniu rosyjsko-watykańskich rokowań i do 
daje, iż Papież ma niebawem prekonizować sie 
dmiu biskupów dla ziem polskich pod berłem ro 
syjskiem. Kreuz Ztg zauważa na to, że chociaż 
Monde jest pismem poważnem i ma stosunki 
z nuncyaturą paryską, wiadomość powyższą na­
leży uważać za przedwczesną. Zapisujemy ją  też 
tylko z dziennikarskiego obowiązku.

W kołach poinformowanych Paryża uważają za 
rzecz pewną, iż odnowienie monetarnej unii ro­
mańskiej między Francyą, Włochami, Szwajcaryą 
i Rumunią, przyjdzie do skutku.

Wiadomości, nadchodzące z Bukaresztu, zapo 
wiadają bliski upadek gabinetu Catargiu. Zmiana 
ma już nastąpić za kilkanaście dni. Minister spraw 
zewnętrznych Lahovary i minister wojny, jenera 
Manu, nie chcą dłużej pozostawać w gabinecie 
z ministrami Catargiu i Vernesco, a podania swe 
o dymisyę odłożyli do powrotu króla, którego 
oczekują w najbliższych dniach. Jako przyszłego 
prezesa gabinetu wskazują p. Bratiano, a w gabi 
necie tym Lahovary i Manu zatrzymaliby dotych 
czasowe swe teki. Tymczasem odbywa p. Catargiu 
podróż inspekcyjną po Dobrudży.

Telegramy własne „Czasu*.
Od Administracyi „Czasu!1

Na odnowienie kościoła ś. Stanisława na Skałce 
złożyli: Teodor i Joanna Sukowiczowie 10 złr., 
Marya Szczebień 1 rubla

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakeyi.)

Zwracamy uwagę interesowanych czytelników 
na ogłoszenie c. k. intendantury I korpusu za Nr 
6869 z dnia 25 lipca 1889 r., dotyczące zabezpie­
czenia dostawy siana, słomy i węgla kamiennego 
w stacyach pierwszego korpusu na czas od Igo 
października 1889 r. do 30 września 1890 r.

Dokładne warunki przejrzeć można w zwykłych 
godzinach urzędowych w każdym magazynie pro 
wiantowym pierwszego korpusu armii.

Szan. Rodzice, mający zamiar oddać synów swoich 
do zakładu wychowawczego dla chłopców w Koło­
myi, zechcą adresować swoje listy do 15 sierpnia: 
W ład y sław  A xentow icz w Krynicy. (i864 2-3)

D e r  C o n t i I in te i i r  waldheima wydanie urzędowego
T. , ,  . kursbuchu. Sierpień z letmemi
(Małe wydanie z kraj. planami jazdy w kraju i za- 

planami jazdy. Cena 30 ct.) granicą, iliustrow. przewodnik 
w stolicach i na kolejach. Z kilku planami miast, mapami 
i widokami. Cena su centów, pocztą (to centów.

Z dodatkiem: Zniżone ceny na węgierskich 
kolejach (taryfy stref). "M U  (1440 5-?)

NOWOŚĆ ■ nWaldheim’s illustr. Fiihrer auf der osterr. Al- 
" penbahnen“ (nowe wydanie), cena tylko 60 ct.
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Wiedeń 2 sierpnia. Rozchodzi się wieść, ja  
koby minister wojny Bauer miał się podać do dy- 
misyi, a jako następcę jego wymieniają ministra 
węgierskiej obrony krajowej Fejervarego.

W ie d e ń  2 sierpnia. Dowiaduję się ze źródła 
kompetentnego, iż pogłoska o dymisyi ministra 
wojny, Bauera, jest fałszywą.

Wiedeń 2 sierpnia. Na zaprowadzenie tele 
fonu między Wiedniem a  Pesztem zezwolono już 
ostatecznie i ma on niebawem wejść w życie.

Presse daje odprawę berlińskiej Kreuz Ztg za 
jej artykuł „Nix daitseh" i dodaje uwagę, że sto 
sunek między Austro-Węgrami a Niemcami wy­
wiązał się z tak wysokich punktów widzenia i po­
lega tak silnie na dobrze zrozumianych obustron­
nych interesach, że jest płonnem usiłowaniem 
chcieć go wyzyskać w interesie jednego z ple 
mion i rzeczą niewłaściwą, wciągać go w niskie 
spory interesów, zmieniających się z dnia na 
dzień.

Berlin 2go sierpnia. Nordd. Allg. Ztg pisze 
w swym przeglądzie politycznym: Dostrzeżono to 
już kilkakrotnie, iż wszystkie nowsze enuncyacye 
lorda Salisburego zgadzają się zupełnie z duchem 
wywodów hr. Kalnokiego o sytuacyi ogólnej. Nie­
wątpliwie wnosić ztąd można, że pojmowanie sto­
sunków europejskich w duchu konserwatywnym 
musi wszędzie doprowadzić do jednych i tych sa­
mych uspokajających rezultatów.

Telegramy biura koresp.
B e r l i n  2 sierpnia. Ponieważ projekt zakazu 

wprowadzania nierogacizny do kraju wyszedł z ło-
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na Rady związkowej, zachodzi wielka wątpliwość, 
czy kanclerz, mimo całej swej przyjaznej życzli­
wości dla czynionych zabiegów, aby wyjątek po­
stanowić dla miasta Steinbruch, uzna się kompe­
tentnym do uczynienia tego bez poprzedniego po­
rozumienia się z Radą związkową. Rosya nie po­
czyniła żadnych kroków względem zniesienia za­
kazu.

Berlin 2 sierpnia. Wieczorem o godz. J/a do 
8 wybuchł ogień w oddziale elektrycznym wielkiej 
halli maszyn wystawy przyrządów do zapobiega­
nia groźnym wypadkom. Środkowa część oddziału 
tego zniszczoną została zupełnie, chociaż pożar 
ugaszono granatami do gaszenia ognia, nim je­
szcze straż ogniowa przybyć na miejsce zdołała. 
Wysokość szkody nie jest dotąd zbadaną.

Neuburg- 2 sierpnia. W poładnie nastąpiło 
uroczyste oddanie szczątków Latoura d’Auvergne 
z współudziałem wojska, a mianowicie całego ba­
talionu 15 pułku i władz cywilnych. Prezydent 
Kopp przemówił po niemiecku, na co odpowie­
dział prefekt Graux po francusku. Odbył się na­
stępnie pochód żałobny przy odgłosie muzyki 
wojskowej do dworca w Unterhausen. W czasie 
złożenia trumny do wagonu dało wojsko trzy 
salwy.

Monachium 2 sierpnia. Prefekt Graux ze 
szczątkami Latoura odjechał rano do Paryża.

P a r y A  2 sierpnia. Ajencya Havasa zaprzecza 
wiadomości, podanej przez Timesa, jakoby Spuller 
miał oświadczyć posłowi greckiemu, że Francya 
nie opierałaby się rozwiązaniu kwestyi kreteńskiej 
na korzyść Grecyi.

Boulanger wydał manifest, w którym dziękując 
wyborcom za oddane mu głosy, powiada, że jeśli 
rezultat nie był zupełnym, sprawiły to jedynie 
małomiejskie ambieye; oczekuje on natomiast 
z ufnością wyniku wyborów do ciała ustawodaw­
czego.

D o v e r  2 sierpnia. Niemiecka eskadra przeje­
chała tędy wczoraj o godz. 7 wieczorem. Baterye 
lądowe przyjęły ją  salwami. Hatzfeld, który tu 
przybył, udał się na pokład statku „Hohenzollern."

Londyn 2 sierpnia. Dzienniki poranne po­
święcają gorące artykuły powitalne cesarzowi 
Wilhelmowi. Morningpost pisze: Cesarz jest uo­
sobieniem idei pokoju europejskiego. W egzysten- 
cyi wielkiego niemieckiego wojska nie widzi 
Anglia żadnego dla siebie zagrożenia. Anglia wita 
też cesarza z uszanowaniem i serdecznością. 
Skoro cesarz przejeżdżać będzie przed frontem 
długiego szeregu salutujących go okrętów, prze- 
rona się o szczerości powitania, tudzież o sile 
i trwałości tak pożądanego dla obu krajów ali­
ansu z Anglią.

Cesarz wyląduje w Cowes i w towarzystwie 
ł s . Walii uda się do Osborne, gdzie go oczeki­
wać będzie królowa na schodach głównej bramy 
zamkowej. Salisbury przybędzie do Osborne i za- 
)awi tam przez czas obecności cesarza. W ponie­
działek odbędzie się bankiet na cześć cesarza 
w Osborne. We wtorek odwiedzi ks. Walii nie­
miecką eskadrę w zatoce Cowes.

Konstantynopol 2 sierpnia. Biuro Reu- 
tera donosi: Sartinski basza, dwóch muzułman- 
skich i dwóch innych członków większości, tu­
dzież dwóch członków mniejszości kreteńskiego 
zgromadzenia zostało powołanych do sułtana. — 
Photiades basza został powołany do sułtana, aby 
dać ustne wyjaśnienie co do kwestyi kreteńskiej.

Ateny 2go sierpnia. Jak donosi Ajencya Ha­
vasa, wzywa zgromadzenie narodowe na Krecie 
>omocy panhellenistów w walce o urzeczywistnie­

nie narodowych aspiracyj. Pomieniona Ajencya 
dodaje, że stan rzeczy jest bardzo krytycznym. 
Odezwa zgromadzenia wywołała w Grecyi wielkie 
wrażenie; niektóre dzienniki radzą pomyśleć o 
środkach dla popierania Kreteńczyków.
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4 CZAS % Soboty 3 Sierpnia 1889.

Wszech nauk lekarskich

Or Tadeusz Płochocki
w A o w y m  S ą c z u

mieszka w Rynku Nr. 6, I  p .jdom  Honiga.
Ordynuje od godz. 3 —5. Chorych ubo­
gich przyjmuje od godziny 8 — 9 rano 

(1877-1-3)

P o s z u k u j e  s i ę  n a t y c ł i m l a s t
kapitalisty z 20.000 rubli

jako solidnego odbiorcy do rosyjskiego 
produktu, mającego łatwy zbyt i przy­
noszącego 50% netto. Oferty pod 
wyrazem: „ P r o d u k t 44, poste re-

(1896)stante R y g a .

Poszukuje się znaczniejszych dostawów

ŚWIEŻYCH JAJ.
Oferty pod B. 91 przyjmują Haasenstein & 
Vogler A . Cr. Halberstadt (Deutschland) 

(1921)

Jako zarządca dóbr, kasyer 
lub dyrektor

poszukuje posady Galicyi u państwa polskiego 
lub niemieckiego teoretycznie i praktycznie wy­
kształcony gcspodarz wiejski, który już 16 lat 
służy w Galicyi, a obecnie jest na niewypowie­
dzianej jeszcze posadzie w Wiedniu. Polecenia 
posiada znakomite i włada językami niemieckim 

i polskim.
Łaskawe oferty p. Konrad iteindl, urzę­

dnik kolejowy w W ie d n iu ,  I I ,  Nordwest- 
bahnhof. (1878-1-3)

J c z n o - r z e l
Piotra Kozakiewicza

w Krakowie, ul. Krupnicza 4, 
wykonywa wszelkie roboty, jakoto: figury, po­
mniki, biusty z marmuru, kamienia i drzewa, po 
cenach umiarkowanych. (1815-4-4)

Uczniów przyjmuje do praktyki.

F o lw a r k
%  mili od Krakowa, 30 morgów or­
nego dobrego gruntu, 2 m. łąk i 1 m. 
ogrodu oparkanionege, budynki muro­
wane, nowe, wraz z inwentarzem ży­
wym i martwym, jest każdego czasu 
do sprzedania. Wiadomość w handlu 
Bojera w K r a k o w i e ,  przy ulicy 
Grodzkiej. (1891-2-3)

M I E S Z K A N I A
następujące są do wynajęcia w domu przy 

ul. Floryańskiej pod L. 3:
ca łe  drugie piętro

składające się z 5ciu pokoi, przedpokoju, 
kuchni, stancyi kuchennej, spiżarni i stry­

chu, od 1 października;
trzy pokoje i kuchnia

na III. piętrze od frontu, świeżo odrestau­
rowane, każdego czasu;

pokój kawaler. iimeM.
na III. piętrze od tyłu, od Igo sierpnia. 

Bliższa wiadomość w h a n d l u  w i n
A. Ciechanowskiego. (1798 5-6)

! ! i
w większych partyach w ładunkach wa­
gonowych poszukuje do kupna i przyjmuje 
łaskawe oferty (1769-3-3)

C. I n g e r ,  Landesproduktenhandlung 
in R e n t l l n g e n ,  Wtirttemberg.

P R Y W A T N E
mzsze gimnazyum

w  G r a m
(przez Wys. c. k. ministeryum koncesynow. 
z prawem publicznej szkoły dla I. klasy) 
wraz z klasą przygotowawczą dla szkół 

średnich.
Uznany pensyonat dla 30 uczniów.

Programy darmo i opłatnie.
'Właściciel i kierownik: 

F ranc iszek  Scholz,
aprob. nauczyciel gimnazyalny 

(1602-8-16; w Gracn.

Ważne dla gości kąpielowych.

H o te l  L o n d y ń s k i
w Krakowie na Stradomiu,

fjtaeya tramwaju, w śródmieściu w pobliżu części 
■ ndl • ’ ' . . . . .handlowej położony, został w drodze kupna przez 
podpisanego nabyty, zupełnie odnowiony i gus­
townie urządzony. Pokoje począwszy od 80 et. 
do 2 złr. za dobę bez doliczenia obsługi. Poleca 
się zatem Szan. Podróżującym z zapewnieniem 
najlepszej i najtańszej obsługi. W hotelu są także 
Stajnie i mieszkania kawalerskie z urządzeniem. 
(1148-27-36) S a lo m o n  W a a a e r l ie rg e r ,  

handlarz win.

'Ii. ŁUSEKA PLASTER  
DLA TURYSTÓW.

P tw n ie  i szybko działający środek 
na pdgniotki, odparzenia , t. z. tw a r­
dą  skó rą  na podeszwach i piętach, 
na brodawki i wszelkie inne tw arde 
n a ro śla  skórne. S kutek  poręczony. 
B 9 F *  Cena pudełka 60 cnt. 'UtKś 

Do nabycia w ap tekach. 
Główny skład rozsyłkowy.

L S c h w e n k ’s  A p o th e k e  
in Meidling bei Wien.

Plaster ten jest tylko w jednej wiel­
kości po cenie SO centów do nabyciu.

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia
i każdy plaster ma obok umieszczony znak ochron­
ny i podpis; dlatego należy na nie uważać i żą
dać zawsze wyraźnie: L. Lusera plaster dla 
turystów. [1591-8-50]

FARBY OLEJNE I  PŁÓTNA,
papier szkicowy do malowania olejnego, pędzle, oleje, sikatimy, 

szpackle, palety i płótna szpanowane na ramacli
z najlepszych fabryk Dusseldorfskich,

M T  FA RBY  I P A P IE R Y  A N G IE L S K IE  DO AKW AREL -
I ROZMAITE PRZYBORY DO MALOWANIA I RYSOWANIA

polecają [1489-7-]
KUTRZEBA <fc MURCZ YASKI w K rakowie

pierw szy sk ład  przyborów d la  PP. A rtystów  M alarzy.

Y T H T f  i f f  M T y y y ? T T i f ? i y i f y T T

Doniesienie.
Celem zabezpieezeuia dostawy siana, słomy i kamiennego 
węgla, odbędą, się w sierpniu 1889 r. następujące publiczne

rozprawy ofertowe:

dnia w urzędzie
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C. fe. Intendantnra I. Korpusu. (1857-1-2)

W  iedeń -  „Hotel Metropole".
Ringstrasse, Franz-Josefs Qnai.

__ Wielki pierwszorzędny Iiotel.
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], w inda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
także „Czas"]. W spaniałe  podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 

tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. [1617-25-104] L. SPEISER.

Wyroby tkackie Andrychowskie
w jakości i guście nieustępujące zagranicznym, a w cenie znacznie niższe, mianowicie: Etaminy, 
Zefiry kordonkowe, Zefiry zwykłe, Płócienka na suknie damskie i fartuszki, Dryle szare i kolo­
rowe na ubrania męskie i Story do okien, Dymki, Płótno bawełniane, poleca w wielkim wyborze

BAZAR WYR0B0W KRAJOWYCH
p od  z a r z ą d e m  g m i n y  m i a s t a  K r a k o w a ,

Sukiennice Wr. 17/18.
(1572-32-)Próbki przesyła na żądanie opłacone.

Stacya kolei: 
Muszyna-Krynica.

Z Krakowa 8  godzinie 
Ze Lwowa 12 „
Z Buda-Pestzu 12 - K RYNICA Apteka, 

poczta i telegraf 
w miejscu.

c. k. Zakład zdrojowo-kąpielowy w Galicyi.
Nader obfita i silna „szczawa alkaliczne-żelazista“. 

Główniejsze środki lecznicze są:

N ajnow sze wydawnictwa
księgarni Gebethnera i W o l f f a

w W arszaw ie  i Krakowie.
złr.

kąpiele mineralne ogrzewane metodą Schwartza w budynku elegancko urządzonym o 73 gabinetach, 
kąpiele borowinowe również elegancko w osobnym urządzonym budynku o 27 gabinetach, kąpiele 
gazowe przy głównym zdroju, metodyczne picie wód z licznych źródeł mineralnych o różnym‘skła- 
dzie chemicznym, doskonała żentyczarnia, nowa kefirnia, kilka mleczarń, nowy wzorowo urządzony 

zakład gimnastyczny, park wielki z wielu i wygodnemi spacerami.
Ku wygodzie i rozrywce gości służą: przeszło 1200 pokoi z całkowitem umeblo­

waniem, nowo zbudowany wspaniale urządzony dom zdrojowy, liczne restauracye, cukiernie, teatr 
przez cały sezon, czytelnia gazet, dwie wypożyczalnie książek, orkiestra zdrojowa; fotograf, liczne 
i różnorodne sklepy, modniarki, różni rękodzielnicy e. t. c.

W domu pod „Zamkiem^ st( do wynajęcia pokoje tylko na przeciąg 
S A  godzin.

Dworzec kolejowy Muszyna-Krynica 10 kilometrów od zakładu, zkąd znakomicie utrzymana 
droga do zakładu prowadzi.

W m aju, czerwcu i wrześniu ceny pomieszkali skarbowych jakoteż 
wszystkich rodzai kąpieli 30% niższe.

Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego Dra, Kopffa, praktykuje 
7 lekarzy tamże.

Frekweneya roczna wynosi wyżej 4000 osób.
W samym zakładzie znajduje się według najnowszych zasad umiejętności urządzony c. fc 

Zakład, wodoleczniczy pod kierownictwem specyalisty lira  Kbersa.
Sezon otwarty od 15-go maja do 30-go września.

Na żądanie udziela wyjaśnień o. k. Za r z ą d  z d r o j o wy  w Kryni cy.  (1172-5-6)

l a  la to
ubiory kamgarnowe po złr. 1O50, surduty i kamizelki po złr. 18—, 
ubiory dla chłopców po złr. 5’— , kamizelki pikowe po złr. 3‘—, 
Hellmann 14 o tin i Synowie, K ra k ó w ,  ulica Grodzka 9. 
Lwów, ul. Teatralna L. 1. Czerniowce, Rynek L. 11. P rzem yśl.

(1710-10-15)

Poszukuje s ię  nauczycielki Polki
do panienki 11-letniej, udzielającej gruntownie 
języka polskiego, francuskiego i niemieckiego, 
systemem szkolnym, oraz muzyki na fortepianie. 
Adres: M. IW. post. rest. Tarnów. (1872-2-3)

Ważne
dla PP. Rolników.

C. k. wył. uprzyw. i patent, austro- 
węg. Fabryka  skoncentrowanego n a ­
wozu bydlęcego braci Saxl w Teme- 
sz w a rz e  rozsyła prospekta, cenniki 

próbki na żądanie opłacone. 
Generalne zastępstwo: Franciszek  

Albin w Podgórzu L. 159. (isio-3-5)

Rzadka sp osob n ość.2 powodu zwinięcia prywatnej 
piwnicy, jest dć> sprzedania kilkaset butelek wi 
na węgierskiego w 8 gatunkach, po cenie 
bardzo nizkiej. Bliższej wiadomości udzieli kantor 
pod firmą Józef Rapoport ul. św. An n y  4.

(1851-4-)

panorama
przy ulicy S ł a w k o w s k i e j  pod Nr. 4, 

w domu p. Federowicza.
W tym tygodniu: (1785-15-)

Konstantynopol i Ateny.
Pierwszy cykl.

Bliższe szczegóły w plakatach.

C. k. D yrekcya r u c h u  we Lwowie.

Rozpisanie oferty
na

w y k o n a ć  s i ę  m a j ą c e  b u d y n k i  
n a  s t a c y l  w  S t r y j u .

— —

Na stacyi w Stryju, ma się wykonać: wybudowanie mu­
rowanego magazynu towarowego, budowli na biura przy 
powyższym magazynie, powiększenie biur dla warsztatów, 
przedłużenie półkolistej ogrzewalni na 10 stanowisk maszy­
nowych, jakoteż dobudowla biur przy tej ogrzewalni razem 
w przybliżonej sumie kosztów budowy 84000 złr., któreto 
roboty w drodze publicznej licytacyi rozdane zostaną.

Postanowienia co do wniesienia ofert, ogólne i szczegó­
łowe przepisy budowy, jakoteż przedmiot i plany, mogą być 
w biurze Jeneralnej Dyrekcyi kolei państwowych w Wiedniu 
(w oddziale II. dla budowy i utrzymania kolei) na dworcu 
kolei zachodniej, jak również w c. k. Dyrekcyi ruchu we Lwo­
wie (w Inspektoracie dla utrzymania przestrzeni na dworcu 
kolei czerniowieckiej) w przepisanych godzinach urzędowych 
przejrzane, gdzie też bliższe szczegóły co się tyczy wniesienia 
ofert zasiągnięte być mogą.

Oferty ostemplowane w kopercie opatrzonej pięczęcią 
z napisem: „Oferta na wykonać się mające budynki w stacyi 
Stryju* należy najpóźniej do 1 4 g o  s i e r p n i a  1 S 8 I I  r. 
o 12ej godzinie w południe w biurze c. k. Dyrekcyi ruchu 
we Lwowie (ulica 3go Maja L. 3) złożyć.

Oferentowi pozostawia się do woli być obecnym przy 
otwarciu ofert wobec komisyi, która w godzinę po oznaczo­
nym terminie w biurze c. k. Dyrekcyi ruchu kolei państwo­
wej we Lwowie (ul. 3go Maja L. 3) urzędować będzie.

Przy tej sposobności nadmienia się, że tylko ci oferenci 
na uwzględnienie swoich ofert liczyć mogą, którzy co się 
tyczy znajomości technicznego prowadzenia robót, jakoteż 
posiadania potrzebnego do budowy kapitału wkładowego nie­
wątpliwie wykazać się zdołają.

We Lwowie w lipcu 1889 r.

(1895-1-3) C. k. Dyrekcya ruchu w e Lwowie.

K. k. Eisenbahn Betriebs-Direction in Lemberg.

Offert-An sschreibimg
fur

d i v e r s e  H o e ł i b a u  -  f l e r s t e l f t u n ^ e n  
i i i  d e r  s t a t i o n  S t r y j .

In der Station Stryj soil die Ausfuhrung eines gemauer- 
ten Frachten-Magazines, eines Kanzlei-Anbaues an das Frach- 
ten-Magazin, die Yergrosserung der Kanzleien fur die Werk- 
statte, Yerlangerung des ringfórmigen Heizhauses um 10 
Maschinenstande und Herstellung eines Kanzlei-Anbaues an 
das Heizhaus im approximativen Kostenbetrage von 84000 fi. 
im Offertwege vergeben werden. — Die Bęstimmungen fur 
die Einbringung der Offerte, die allgemeinen und speziellen 
Bedingnisse, die Vorausmasse, die Projectsplane konnen bei 
der k. k. General - Direktion der ósterr. Staatsbahnen (Fach- 
abtheilung II. fur Bau- und Bahnerhaltung) in When, West- 
bahnhof, dann bei der k. k. Eisenbahn-Betriebs-Direction in 
Lemberg (Bahnerhaltungs-Inspectorat auf dem Bahnhofe der 
Lemberg-Czernowitz-Jassy-Eisenbahn) in den vorgeschriebe- 
nen Amtsstunden eingesehen, daselbst auch nahere Auskunfte 
eingeholt und Offert-Formulare behoben werden.

Die Yorschriftsmassig gestempelten Offerten sind versie- 
gelt und mit der Aufschrift: „Offert fiir die Hochbauher-
stellungen in der Station Stryj* langstens am 1 4 ,  A u g u s t  
1 S S D ,  12 Uhr Mittags bei der k. k. Eisenbahn-Betriebs- 
Direction in Lemberg (ulica 3go Maja L. 3) zu uberreichen.

Dem Offerenten wird es freigestellt, der commissionellen 
Eróffnung der Offerte, welche eine Stunde nach dem festge- 
setzten Einreichungstermine bei der k. k. Eisenbahn-Betriebs- 
Direction in Lemberg (ulica 3go Maja L. 3) stattfmden wird, 
anzuwohnen.

Zur Darnachachtung wird ausdriicklich hervorgehoben, 
dass nur jene Herrn Offerenten auf eine Beriicksichtigung 
ihres Anbotłies zahleń konnen, welche in einer alle Zweifel 
aussschliessenden Weise ihre finanzielle und technische Lei- 
stungsfahigkeit bezuglich der Durchfuhrung der von ihnen 
zu iibernehmenden Aufgabe darzuthun yermógen.

D y g a s iń s k i  A .  Jak się uczyć i jak uczyć 
innych,fbrosz. złr. 1-25, opr. . . . 

f is - e m -e r . Starzy i nowi. Szkic powieścio­
wy z niedalekiej przeszłości . . . pj. 

P r u w i r t i i  C . Chmiel jego uprawa i uży­
cie, z 32 ryc. w tekście. (Praca uwień­
czona na konkursie w Norymberdze p^ 

G ław a lew icz  M . Żona. Galerya szkiców
z natury............................................ P;(J

G o escU k e  F r .  Ogród wiejski. Popularny 
przewodnik przy zakładaniu i pielę­
gnowaniu ogrodów, z drzeworytami 
w tekście. (Praca konkursowa uwień­
czona dyp lom em )............................. —

G o m u lic k i  W . Róże i osty. nowelle, o-
brazki i s z k i c e .............................pjj

J o k a i  31. Kobieta z morskiemi oczyma . pjj
J o r d a n .  Z boru i dworu. Szkice i obrazki 2'5q
K a g ia k ie w ic z  W . Widmo. Szkice i No­

wele......................................................
K ra s z e w s k i J .  1 . Wizerunki książąt 

i królów polskich, z 39 illustracyami 
Pillatiego oraz inieyałami Cz. Jaukow- 
skiego. W bardzo ozdobnej oprawie 
z brzegami złoconemi . . . .  

K ra s z e w s k i .  Powieści historyczne:
XXVIII. Za Sasów. (Czasy Augusta 

II i Augusta III) 2 tomy .
XXIX. Saskie ostatki. (August III)

2 tom y................................
R r e c k o w ie c k i  A ,  Veto! Powieść histo­

ryczna, 4 t o m y ................................

l'6o

■ lOfio

l'S0

1% I
7-50

IH a n h o w sk i A .  Pan Wojciech. Powieść 1-5q jś?
1--  

1-90 i

250

<knida. W więzach. Powieść 
Prns Bolesław. Placówka. Powieść 
Sulima SK. Ł . Polacy w Hiszpanii (1808 — 

1812)
Szujski J. I*rof. Historyi polskiej tre­

ściwie opowiedzianej ksiąg XII
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

w kraju i za granicą. ‘ ( i73 5-3-3)

3-20

NAUCZYCIELKA MŁODA,
posiadająca kilkoletnią praktykę i bardzo chlu­
bne polecenia, poszukuje umieszczenia na wsi od 
1 września do jednej lub dwóch mniejszych na- 
nienek. — Udziela wszystkich przedmiotów 
nych, jakoteż muzyki i francuskiego; zająć 
może również wychowaniem tychże.

Łaskawe zgłoszenia pod lit. Hf. S. I .  posfe 
restante Dodgórze. (1825-2-3)

G O R K E Ł I I H
egzaminowany, z dłuższą praktyką, poszukuje 
posady rocznej. — Łaskawe zgłoszenia pod lit, 
R. I®, poste restante Frysztak. 11797-6-6)

p od sta w ie  hipoteki
_ lub gwarancyi porę­

czyciela, ułatwia tanio i sumiennie. (1720-11-

Kantor f Ą  Józef Rapoport
w Krakowie, ulica św. Anny 4.

t przy plant
28 m. frontu albo przy ul. Pa wi e j  
20 m. frontu do sprzedania.

Wiadomość na miejscu przy ulicj 
B a s z t o w e j  pod L. 27. (1577-7-10)

K aczm arski.

Powiatowa Kasa Oszczędności
w K rakow ie, ulica św. M arka L. 6

płaci od w kładek  oszczędności
4 1 /  0 /
^  / 2  / O J

udziela zaliczek: 
na zastaw papierów wartościo1 
wych, na weksle; niemniej udziela po­
życzek na realności m iejskie, większś, 
i mniejszej własności. (1740-33;

MĄKĘ KOŚCIANĄ
p a r o w a n ą  lub Kwasili 
siarkowym preparowani
w najlepszym gatunku, z zaręczenie!
3Va do 4®/0 azotu i 21 do 23%  kwas
fosforowego, odznaczoną na 
Krakowskiej 1887 r. l i a j w y Ż S Z  
nagrodą srebr. inedalei 
państw., nabyć można isr- po żn 
żonyeh cenach albo u podpisanej 
lnb w Ag-encyi dla Rolnikói 
S t .  Mikuckieg’o w KRAKOWI!

O wczesne zamówieni' 
uprasza się. (i7iu
Fabryka parowa mąki kościanej i  spoii*

B. Schonherg & Frhnkei
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

Cacionkami Drakami Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku,

Lemberg im Juli 1889.
Die k. k. Eisenbahn-Betriebs-Diretcion in Lemberg.

Z u p e ł n a  w y s p r z e d a i
Zwijając skład maszyn i narzędzi r^j 

niczych w Podgórzu, sprzedaję początki 
od dnia dzisiejszego wszelkiego gatunk" 
maszyny i narzędzia rolnicze z pierwsz®, 
rzędnych fabryk szwajcarskich, angielski^ 
i amerykańskich z, opustem 20—5® 
procent niżej cen fabryczny**1' 
o czem Szan. PP. Rolników celem 
rzystania z nadarzającej się sposobu®^1 
zawiadamiam,

i .  B. PRUWER w PODGÓRZU
(1824-4-8) przy Krakowie. .

B g f d c a  D m k ą im i


